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Pomnik Mickiewicza.
Rezultat konkursu na pomnik ‘tickiewicza, 

wynagradzający pierwszą premią „i jjtttez44, pro
jekt p. Dykasa, tego samego, którego „Spłoszo
na Kraska“ już przy pierwszym konkursie od
znaczona została pierwszą nagrodą wywołał 
oburzenie tak w Krakowie, jak we Lwowie i w 
Warszawie, a w ślad za mm posypa.y się też 
liczne zewbząd protesty.

Zanim komitet ogłosi sprawozdanie i moty
k a  wyroku, którego redakcja potrwa zapewne, 
jak wnosić można z listu p. Pawła Popiela do 
prezydenta miasta w dzisiejszym „Czas1̂ 44, je 
szcze ze dw» tygodnie, nie możemy wiedzieć na 
pewno, jakie powody skłondy właściwie komitet 

j odznaczenia projektu p. Dykasa.
Z krótkiego opisu tego projektu, podanego w 

telegramie K urjera, donoszącym o rozstrzygnię
ciu konkursu mógł każdy poznać, ze model p. 
Dykasa nieodznacza się ani wielkim pomysłem, 
aui też charakterystyką znaczenia tego męża, 
któremu pomnik ma być postaw.ony. Figury 
„przyszłości5, i „przeszłości45, tudzież „zd.ój mą
drości" na Ironeie pomnika, łączący wyobrażenie 
czci narodowej dla wieszcza z fontanną, jest po
mysłem absolutnie niesmacznym, i kto wie, czy 
wykonalnym. W ten sposób osądziły ten projekt 
wszystkie wogóle krytyki, niewyłączając najwa
żniejszej, która się zwie consensus gentium.

Ale komitet pomnikowy poszedł wbrew o- 
pinii powszechnej, Której zdanie w tym wypadku 
powinno było głównie zaważyć na szali.

Sprawozdanie dotychczasowe nieogłosiło re
zultat i owego plebiscytu, którym miało »ie wy
razić zdanie opinii, ale ręczymy, że w skrzynce 
na bilety, przeznaczonej dla publiczności, niewiele 
padło głosów za „Switeziem44, który aiczem niw 
przemawia ani do uczucia narodowego, ani nie 
zadowalnia wzniosłego wyobrażenia ogółu o stano
wisku naszego wieszcza.

Na czem więc oparł się „komitet, rozstrzy
gając konkurs wbrew opinii krytyki nieoficjalnej 
i zdrowemu w takich razach głosowi publi
czności ?

Komitet mógłby się zasłaniać znaniem znaw
ców, a zwłaszcza zdaniem obcych rzeźbarzy, pa
nów Zumbuseha i p. Guillaume, ale jak się 
pokazuje, zdanie tego ostatniego zwłaszcza, różni
ło się fyametralnie od sądów większości komisji. 
K u r  je r  Warszawski pisze o tem, eo następuje:

„Na posiedzeniu ju ry  Guillaume zwrócił u- 
wagę, że projekt „Haiteź44 jest suchym, zoyt 
skromnym, jałowym. Na to mu odpowiedziano, 
że pomnik ten jest tani, że nie będzie kosztował 
jak sześdziesiąt do ośmdziesięciu tysięcy i że 
na tyle stać nas zaledwie. Wobec tego Guillaume 
nie upierał się przy swojem zdaniu, nie znając 
naszych stosunków i nie wiedząc, że mamy na 
ten iel 120.000 i że jeszcze przed ukończeniem 
pomnika 30 do 40.000 zebrać meżemy. Kilka 

rojehtów, tych właśnie, które opinia popierała, 
pragnęli Guillaume i Zumbuseh zostawić do osta
tecznej dyskusji i do wyboru. Większość je 
dnak niekompetentnych nie poszła za zdaniem 
znawców

Kiedy już dyskusję nad udzieleniem pierw
szej nagrody D y1 asowi przeprowadzano, Guillau- 
nxe zwrócił uwagę, że projekt ten nie ma nic w 
^obie swojskiego, narodowego i na jego wniosek

uchwalono figury: „Przeszłość i przyszłość44 za
mienić na inne, odpowiedniejsze.

Tu jeden  z członków  ju ry  odezw ał się, iż 
m ożna będzie z jednej s trony  um ieścić litw inkę 
a z drugiej polkę Na zapy tan ie  G uillauuae’a, czy 
je s t  jaKa różnica ch a rak te ry s ty czn a  w obu ty 
pach, odpow iedział tenże  członek ju ry , że w praw 
dzie różnicy nie ma, ale je d n ą  figurę ubrać  mo
żna po polsku, a d ru g ą  po litew sku. Ozy to n ie  
k ap ita ln e?  O sta teczn ie  oprócz tej zm iany figur 
postanow ione n a  w niosek G uillaum e’a rzucić  u 
stóp M ickiew icza em biem ata  poezji, aby było 
w idać, że pom nik t3n je s t  dla poety staw iany . 
D alej uchw alono pom nik podw yższyć, głow ę po
ety podnieść, s tudn ię  frontow ą Skasować, usunąć 
rów nież o rła  z w anienką, znajdującego  się na 
ty lnej stron ie . P y ta n ie :  "co pozostało z projektu  
p an a  D ykasa:

Wybrano komitet nadzorujący wykonani s 
pomnika, do którego wenodzi Zumbuseh. Ponie
waż Dykas pracowałby w Wiedniu pod kierun
kiem Zumbuseha i według jego wskazówek, mi- 
mówoli uasuwa się pytanie: czy rzeczywiście 
polska rzeźba postaw, monumenl wieszczowi44'"

Tyle K urjer  a że szczegóły
wszystkie tu podane są prawdziwe, najlepszymi 
dowodem tego będzie ustęp, znajdujący się w cy
towanym już raz liście p. Popiela:

„Sąd konkursowy, uznając nr. fi jako najle
piej odpowiadający warunkom konkursu, uważał 
jednak pewne zmiany i ulepszenia jako konie
czne, na przypadek wykonania. W tym celu od- 
razu wydelegował komisję, która po odbytej na
radzie wskazała i podyktowała do protokołu 
zmiany i ulepszenia koniecznie wyaiagane i zda
niem sędziów, w tym jednym projekcie nie na
ruszające głównego pomysłu, a zatem najłatwiej
sze do uskutecznienia; a dopilnowanie tych zmian 
poleciła pp. hr. Lanckorońskiemu, prof. Zumbu- 
sehowi, Alfredowi Romerowi, prof. Marjanowi 
Sokołowskiemu i prof. Zacharjewiczowi.

I pocóż było nagradzać i jak się pokazuje 
wybierać nawet do wykonania model, z którego 
prawie nic w rzeczywistości po zmianach uło
żonych nie pozostanie?

Wobec tego nie drwimy się wcale gwałto
wnemu oburzeniu opinji jednakowej we wszystkich 
stolicach kraju, nie dziwimy się protestom, mno
żącym się z dniem każdym i wypowiadamy prze
konanie, że wyrok komitetu konkursowego nie 
może i nie powinien być uważany za stanowczy. 
Gdzie cały naród niósł grosz swój dla godnego 
uczczenia uwielbianego wieszcza, nie wolno kilku 
panom powołanym, czy nie powołanym, rozstrzy
gać nieodwołalnie i słusznie też powiedziała naj
większa powaga w sztuce naszej (o kim mowa 
łatwo się domyśleć), mówiąc o wyniku kon
kursu :

„Wydawszy już raz wyrok niesprawiedliwy S 
przekonani o swojej... naiwności, byli ci panowie 
konsekwentni i sprowadzili tylko dwie obce po
wagi ' dla zasłorięca niemi swojej działalno
śc i44

A przecież rozstrzygnięcie komitetu mogło 
wypaść inaczej, bo oto co czytamy w cytowa
nym już dwukrotnie liście p. Popiela, jedynym  
dotąd urzędowym dokumencie:

„Zaledwo rozpoczęto obrady, kiedy sekre
tarz JW. dyrektora Akademji sztuk pięknyeh 
przedstawił się z pismem l projektem mistrza 
Matejki. Jedno i drugie przyjęte z należytem u- 
szanowaniem i ocenieniem Jego gorliwość?; przy

chodząc po terminie prekluzyjnym, nie mogło 
stać się już przedmiotem narad. Pismo, jako w 
polskim języku niedostępne dla cudzoziemców 
zostało zakomunikowane poszczególnie członkom. 
Genjalny projekt obudził wszystkich zajęcie. 
I projekt i usm e mcm zaszczyt w załączeniu 
przesłać JW. Panu, jako dowód miłości Ojczy
zny autora, i cenny dla przyszłości mate- 
rjał.“

Oby tylko genjalny ten projekt mógł się u- 
trzymać w... przyszłości. Dla genjalnego wiesz
cza tylko genjusz może projektować pomnik. Je
steśmy w tem położeniu, że projekt taki posia
damy. Czemuż go nie wykonać? Dlaczego ma on 
pozostać tylko materjałem i do czego? Komitet 
przeszedł nad nim widocznie dc porządku dzien
nego, bo Matejko nie przyjął wezwania do jury, 
a następnie zażądał zwrotu szkicu swego. Do 
tego zmusiła gc działalność komitetu.

fraw da  o r e l a c j i  galicyjskich-
Mimo zrestaurowanej niby solidarności stron

nictwa rządowego, możemy być pewnymi, że 
sprawa regulacji rzek galicyjskich należy do 
rzędu pogrzebionych w teraźniejszej kadencji. Ale 
przebieg tej ważnej sprawy krajowej i odsłonięcie 
rąbku tajemnicy, którą dotychczas prawdziwy 
stan przedłożenia rządowego pokrywano, są bez
sprzecznie na tyle zajmujące, że zasługują na to, 
aby szersze koła z niemi zapoznać. Przeaewszyst- 
kiem podnieść tu należy złą wiarę organów ser- 
wilizmu, które wbrew własnej świadomości stara
ją się jeszcze cięgle łudzić kraj doniesieniami u 
mających się odbywać posiedzeniach komisji re
gulacyjnej, chociaż ifi, podobnych posiedzeniach 
nawet sami członkowie tejże komisji dotychczas 
zgoła nie nie wiedzą. Może hyc, że po skończe
niu rozprawy budżetoioej jeszcze jedno odbędzie 
się posiedzenie wspomnianej kom isji ale li w tym  
celu, ażeby we wszelkiej formie temu przedłożeniu 
pogrzeb sprawić z zaspokojenie najsłuszniejszego 
żądania naszego kraju odłożyć ad calendas 
graecas.

Regulację rzek w pierwszym rzędzie zgubiła 
obrona brudów Landerbankowo-Schwarzowskich 
podjęta w Kole polskiem w sposób uprzedzający 
rozpatrzenie tej sprawy przez właściwą komisję 
parlamentarną. Solidaryzowanie się z Kozłowskim, 
zadało cios powadze Koła polskiego. Ale zacho
dzą inne jeszcze okoliczności.

Pominąwszy, że nie starano się na czas 
przygotować planów potrzebnych i kosztorysów 
odnośnych, któreby zdołały posłom z podobnem' 
sprawami nie obznąjomionym, należyty dać obraz 
o całej pracy regulacyjnej, matadorzy stańczy
kowscy uparli się przy tem, aby w przedłożeniu 
rządowem wstawiono całą sumę, potrzebną pod
czas przeciągu 15 lat, jak długo regulacja 
potrwać miała, a rząd czyniąc zadość życzeniu 
Stańczyków na podstawie mylnego zesumowania 
wydatków corocznych, mających na ten cel być 
wyznaczonemi, zażądał 15 i pół miljona. Ta 
cyfra miała niezadowolonym w kraju zaimpono
wać, miała w puch rozbić tak zwanych warcho
łów, którzy dotychczas z polityką jałową, dla 
kraju nieużyteczną, a dla delegacji samej zaiste 
niezaszczytną, oswoić się nie mogli.

Wiadomo, że przedłożenie rządowe rozróżnia 
rzeki spławne od niespławnych. Na regulację 
pierwszych żąda 7 i pół miljona, a dla drugich
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8 milionów, czyli razom 15 i pół miliona. Ale 
gdy z kredką, w ręku temu obliczeniu nieco b li
żej się przypatrzymy, przekonaó się musimy, że 
rachunek z gruntu jest mylny i tak:

Dotychczas w budżecie państwowym na re
gulację galicyjskich rzek spławnych, wstawiano 
rocznie sumę SsO.OOO, złr., co czyni w 15 latach 
razęm 4,800.000 z Ir, a ponieważ ta Kwota ro
czna okazała się nieodpowiednią, miała wiec oyć 
w przedłożeniu rządowem zwiększoną corocznie 
tylko o l80  000 złr. Czyni to w 15 latach ra
zem 2,700.000 złr. Chodziło zatem co się ty
czy rzek spławnyoh o zwyżkę 2,700.000 złr, po 
nad dotychczasową preliminowaną sum ę4,800.000 
złr. Ale i ta suma jest za wysoko postawiona, 
zważywszy, że wydatek ten nie ma być naraz 
uskutecznionym, lecz podzielonym jest na prze
ciąg 15 lat, a zatem od tej ogólnej sumy po
trącać należy jeszcze roczne odsetki, przezco 
suma 2,700.000 jeszcze znacznie się zmniejsza. 
Jasnem więc jest, że na regulację rzek spła- 
wnych nie 7 i pół miljona, ale tylko coś po 
nad 2 miljony potrzeba w porównaniu do po- 
zycyj na ten cel dotychczas wstawianych. Gdyby 
zatem Stańczykom nie chodziło było o blagę, o 
zamydlenie oczu krajowi, toby w przedłożeniu 
rządowem żądany kredyt należycie był wyświe
tlony i zredukowany do prawdziwej wysokości t, 
j. do sumy 2 milionów i coś.

Jeszcze fałszywszem jest obliczenie co do 
niespławnych rzek, ale w dalsze wywody nie- 
ehcemy się wdawać, gdyż fałszywe obliczenie 
przy spławnyeh może służyć za miarę i co 
do drug :h.

Słusznie też minister Ziemiałkowski, które
mu dobro kraju na sercu leży, podczas Sejmu 
opierał się temu, aby paraduwano 15 milionami, 
przewidując, w czem się nie omylił, że nasi 
prześladowcy rak z lewicy jakoteż i z prawicy nie 
opuszczą tej sposobności, aby nie uderzać na 
Polaków „egoistów'1, którzy Kosztem innych kra
jów koronnych każą sobie „darować" tyle milio
nów, że ta cyfra tak poważna na pozór, obała- 
muei chłopów niemieckich z prawicy, którzy i 
tat wskutek wichrzenia Lienbachera i Barnfeinda 
Polakom nie sprzyjają. Ale zwyciężyli Stańczycy, 
którzy bądź co bądź malkontentom w kiaju swo- 
ją „wytrawną" a „pożyteczną" polityką przynaj
mniej tą jedną sprawą zaimponować, i swoją ni
cość pokryć chcieli.

I R L A N D C Z Y K .
Nowella polityczna z norwegskiego Aleks. L. Kiellaada.

(Dokończenie.)
Ale nieznacznie muzyka przybrała inną bar

wę. Artysta coraz bardziej zżywał się z instru
mentem, nachylał się coraz więcej ku lewej stro
nie i nagle dziwry niepokój powstał w basach. 
Anabaptyści z „Proroka" szli ciężkim krokiem, 
jakiś jeździec z „Potępienia" Fausta przebiegł w 
dzikim, koszlawym, piekielnym galopie.J

Coraz silniej i silniej grzmiało w nizkim 
rejestrze, a pan Anatol zaczął znów przypominać 
sobie trufle. Panna Adela wyprostowała się do 
połowy, muzyka ją denerwowała.

Tu i ówdzie ogień z kominka roziskrzał pa
rę oczu czarnych, zwróconych na artystę. Pocią
gnął on le ku sobie, a teraz niemogły się o- 
swobodzić, on ciągnął je coraz głębiej, głębiej, 
gdzie grały głuche i Btłumione głosy groźby i 
skargi.

—  Cudownie ma wprawioną lewą rękę — 
rzekł doktor. Ale de Siłvis nie słucnał go. S ie
dział jak inni bez oddechu, cały zasłuchany.

Ściskający za serce strach jakiś płynął od 
muzyka i objął wszystkich obecnych. Zdawało 
się, że artysta lewą ręką viąże jakiś węzeł gor
dyjski, podczas gdy piawica dobywała w dysz
kancie lekk!e tony niby płomienie. Zdało się, że 
coś strasznego przygotowuje się tana w głębi, w 
piwnicy, w chw ili ,  gdy się na górze palą ognie 
sztuczne i hulają,

W tein usłyszano westchnienie, na poły. 
stłumiony wykrzyk jednej z dam, którą mdłość 
napadła, ale nikt na to niezwrócił uwagi. Arty
sta zesztdl zupełnie do basów, i pracował tu 
obiema rękami wydobywając tony, które dresz
czom przeszły wszystkich obecnych.

Ale wśród tych groźnych i mrukliwych to-

Ż jaką to śmiałością korespondent lwowski 
Czasu zaraz po wniesieniu w Izbie przedłożenia 
o regulacji naszych rzek śpiewał hymny po
chwalne rządowi za jego tak nadzwyczajną hoj
ność dla Galicji, z jakim to tryumfem .pisał „że 
Wareholowie nasi umilkli, i milczeć muszą wsku
tek daru rządu przechodzącego wszelkie ich (war
chołów?) oczekiwania" 1 Z tryumfów żych przed 
wczesnych skorzystała natychmiast N . fr. Presie 
a za nią cała prasa niemiecka nam wroga, po- 
wołując się na polskie organa, na „poważny Czas", 
organ samego ministra finansów, Dunajewskie
go, który nieco zwiększony wydatek na regula
cje rzek galicyjskich, czyniących prawie rok 
rocznie spustoszenia, nazwał hojnym darem!

Niemniej ważną przysługę w sprawie regu
lacji rzek nie nam, ale. naszym przeciwnikom 
oddał profesor Biliński, który, rzecz dziwna, w 
krótkim czasie swego posłowania aż <łb tego do
prowadził, że każde przedłożenie rząaowe, za
cząwszy od Nordbahnu, w nim wymownego o- 
brońcę znajduje.

Szanowny profesor w znanej swej mowie o no
weli należytościowej tak wymownie przedstawiał 
opłakany stan skarbu państwa, że mimowoli na
szym przeciwnikom otwartym i skrytym nasunąć 
musiało się pytanie r „kiedy państwo pod wzglę
dem finansowym tak źle stoi, a twierdzi to pro
fesor, jakże można Galicji aż 15 milionów da
rować"? Na nieszczęście p. Biliński w swej mo
wie także i kwestję regulacji poruszył.

To zmięszanie dwóch wręcz sobie p«zeciw- 
nycti kwestyj, t. j. zły stsn finansów i niby dar 
15 milionów, odniosło pożądany skutek, gdyż o- 
pozycja klubów prawicy przeciw regulacji tak 
się wzmogła odrazu, że sprawę za straconą już 
wtenczas można było uważać.

Dziwi mnie tylko, że jeszcze dziś wiedeński 
korespondent Czasu z dnia 28 lutego z pewną 
naiwnością o pomyślnvch szansach regulacji pi
sze. Jest to tak- prawdziwe, ja k  jego doniesienie 
tv tym  samym numerze, że komisja reguiauyjna 
,,ma 28 lutego wieczorem odbyć posiedzenie", kie
dy o tern przed zakończeniem rozpraw budżetowych 
nawet mowy nie było. Tukje bałamucenie opinii 
w krsiu i to do ostatniej chwili, jest zaiste go- 
dnem frakcji, która w waice z swymi przeciwni
kami nie zwykła w środkach przebierać.

H  Wi _ r  - B M  M M  jjjj * jBHjBjjWjBa ffljH
nów. gdzieś daleko, w głębi rozpoczął się ruch, 
dążący w górę. Tony zbiegały się razem, prze 
skakiwały się, biegły obok, ciągle w górę nie 
dochodząc tam gdzie dojść chciały. Była to dzi
ka walka, darcie się rozpaczliwe w górę; zda
wało się, że całe powietrze jest pełne drobnych, 
czarnych postaci, które drą się i drapią z sza
lonym zapałem, gorączkowym pospiechem, czoł 
gając się i roztrącając przeszkody pięścią i zęba- 
mi, popychając i klnąc, krzycząc i błagając, a 
podczas tej strasznej walki dłonie jego ponm ały  
się tak powoli, tak spokojnie po klawiaturze.

—  Anatolu —  szepnęła Adela jak trup bla
da —  on maluje ta grą nędzę.

— Oh, te trufle! — jęczał Anatol trzymając 
się za brzuch.

Naraz stało się jasno w salonie. Dwaj słu
żący z lampami pojawili się między porcjerami a 
w tej samej chwili urwił obcy artysta, uderzywszy 
dysonans tak przeraźliwy, t<k oburzający, że całe 
towarzystwo zerwało się z siedzeń.

—  Precz z lampami!®'— krzyknął de Silyis.
—  Nie, n ie ! — krzyknęła panna Adela.
—  Światła! światła! Ja się boję ciemności, 

ha, cóż za straszny człowiek!
— Kto to był? Tak, kto to był? — zapy

tali wszyscy, cisnąc się do gospodarza, a nikt 
niespostrzegł, że cudzoziemiec tym czasem wym
knął się po wejściu lokajów.

De Śilvis próbował śmiać s>ę:
—  Ja sądzę, że to był djabeł we własnej o- 

sobie. Chodźcie, pojedziemy do opery.
— Do opery? Z żadną cenę! —  przerwała 

Luiza. Przez następnych dni czternaście nie chcę 
słyszeć nic o muzyce — a zresztą ten ścisk na 
schodach w gmachu opery!..

—  Oh! te trufle! — pi>zezał Anatol.
Towarzystwo zbierało się do wy ścia. N«r iz

wszystkim przyszło na myśl, że obcy wzajemnie 
sobie na ebeem zaajduią się miejscu i każdy 
czuł potrzebę po cichu udać się do domu.

Z p r o w i n c j i
Mrzana dolna 5 marca. (W adliw ość przepisóu  

ogniowych na koiei państwowej). W nocy d 2 mar
ca zgorzała grupa zabudowań pomiędzy kilome
trem 127 i 128 na przestrzeni kolejowej Żywiec- 
No wysącz, we wsi Kasinie w. Pożar ów sam w  
sobie nie zasługiwałby na szczególne uwzględnie
nie; nędza kilku rodzin znajdujących się obecnie 
bez przytułku, powiększy nędzę ogólną, a ta w 
kraju naszym znajduje się bez przerwy na po
rządku dziennym tak, że drobna ta okoliczność 
nie zasługiwałaby nawet, aby dojść do w :adomośei 
szerszej publiczności.

Lecz tu warunki zachodzą inne: powodem 
pożaru były iskry z parowozu pociągu zdąźwjąee- 
go ku Nowemu Sączowi. Iskry wyrzucane z Ko
mina lokomotywy pokryły formalnie dachy na
szych biednych górali i nic pizesało 10 minut, 
gdy wspomniane wyżej budynki, kryte słomą —  
były pastwą płomieni. Było to w nocy, wszystke 
spało w najlepsze —  iż śmiało rzec można, że 
cudem jakimś mieszkańcy tracąc cały swój do
bytek, uratowali żyeie owoje.

Nagi ten fakt opisany w krótkości nasaws 
dalej pytanie, kto złemu winien i cc przedsię
wziąć wypada, ażeby w przyszłości wypadki po
dobne stały się niemożebnemi.

Ażeby na pierwsze pytanie odpowiedzieć, 
musimy poddać dyskusji rozporządzenie minmte- 
rjum handlu z dnia 25. stycznia 1878 roku trak
tujące o konstruKcjac-h zabezpieczającycn zabu
dowania blisko kolei położonych od pożarów 
(feuersichere Herstellungen). Przepisy te są tak 
wadliwe, a dla naszego kraju tak nieodpowiednie, 
że dziwić się może każdy obeznany z § 25, 26 i 
27 wspomnianej u fcawy, dlaczego dotychczas nie 
pomyślano o zmianie i z jaKich powodów n ie  
przeprowadzono koniecznych uzupełnień dla kra
ju, w którym dachy są po wsiach wyłąeznie sło
mą pokryte.

I cóż zawiera §; 25 tej ustawy?
Paragraf 25 oznacza, że pas 30  metrów p® 

każdej stronie kolejowej —  tak zwany ]5as o g n a -  
wy -  jest tą przestrzenią, w której domy i 
wszelkie zabudowania muszą być zaopatrzone w  
dachy ogniotrwałe, zaś ściany otrzymują zaprawę 
wapienną. Po za przestrzenią 30 metrową żadne
go zabezpieczenia przeprowadzać nie potrzeba. 
W tym punkcie leży błąd zasadniczy. Iskry bo-

Kiedy dziennikarz odprowadzał pannę Luizę 
do powozu rzekł:

—  Ab, zawsze to tak bywa, jeżeli kto się 
da nakłonić do od widzenia na pół dzikich ludzi. 
Nigdy nie można wiedzieć co za towarzystwo 
się Urn znajdzie.

— Ah, niestety! ten człowiek swoją muzyką 
popsuł mi humor —■ odrzekła Luiza z żalem i 
zwróciła na towarzysza pływające oczy. —  Gzy 
chcesz mi pan towarzyszyć do kościoła św. Trój
cy? W południe odbywa oię tam cicha msza.

Dziennikarz skłonił się i siadł z nią do po
wozu.

Panna Adela i pan Anatol jechali razem, 
ale kiedy przejeżdżali koło Angielskiej Apteki na 
Rue de la Paix Anatol kazał stanąć woźnicy i 
rzekł błagalnie do n ie j:

—  Muszę wysiąść i coś kupić przeciwko 
truflom. Nie wi źmiesz mi przecie tego za złe? 
Widzisz ta muzyka...

—  Nie żenuj się. Zdaje mi się, że nikt z 
nas dzisiaj bardzo dobrze nie jest usposobiony. 
A więc, dobranoc — do jutra !

Położyła się w powozie - - było jej lżej być 
samą i lekkomyślne stworzenie płakało, tak jak
by je kto biczował, jadąc do domu.

Anatol istotnie z powodu trufli był ze niepo
kojony, ale zdawało mu się, że mu Lpiej, gdy 
widział powóz odjeżdżający.

Od doia, w którym się poznali, nigdy nie 
byli tak zadowoleni z siebie, jak w chwili poże
gnania. *

Z sprawy całej najlepiej wyszedł „kochany 
doktor", który jako Niemiec był już zahartowany 
na muzykę.

Mimo to postanowił jeszcze zrobić przechadz
kę do browaru Miihera na Rue Richelieu, aby 
tam wypić porządny irufel „niemieckiego piwa.“
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wiem przy odpowiednim kierunku wiatru docho
dzą znacznie dalej, a zabudowanie położone na 
31 m. od osi kelejowej jako leżące po za pasem 
ogniowym —  przy pierwszej sposobności padnie 
ofiarą, jakkolwiek podług przepisów ministerjal- 

mych po za obrębem ogniowym nic się złego stać 
nie powiuno.

Pas ogniowy dla Galicji, szczególnie ze wzglę
du na dachy słomiane, powinien być rozszerzony 
do 50 metiow co najmniej, a okoliczność tę za
lecamy naszym delegatom dc Rady kolejowej do 
łaskawego uwzględnienia.

Nie możemy pominąć tego ważnego przepisu 
na innych drogach żelaznych, że kominy paro
wozów winny być zaopatrzone w ochraniacze 
(funkenfiinger). Widocznie, że dla Galicji nie 
uważano za potrzebne wydać dla dróg państwo
wych odnośne rozporządzenie; sądzimy jednak, że 
nastąpi to wkrótce —  bo nieoględność i nieostro
żność pomśei się zapewne w sposób należyty.

Pragnęlibyśmy także ażeby służbie parowo
zowej przypomniano, że dorzucanie węgla w bli
skości domów ma być niedozwolone. Wiadomą 
jest rzeczą, że pyłek węgla wrzucony do p:eca 
szybko się zapala, a przeciąg silnie działający 
wyrzuca przez komin drobne cząsteczki, i 
za icn pośrednictwem wznieca pożary i niszczy 
uietylko pojedyncze zabudowania, ale grupy do 
mów, a nieraz całe osady.

DucLodzac do końca naszej Korespondencji 
wyrażamy raz jeszcze to przekonanie, że powo
dem podobnych wypadków są wadliwe przepisy—  
a konieczność ich zmiany i zastąpienie przepisa
mi odpowiedniemi bije w oczy. im ry c i1 ej zmia
na ta nastąpi,Hem lepiej dla kraju — w każdym 
razie spodziewamy aię, że zarząd jeneralny dróg 
państwowych z uwag tych jak najrychlej skorzy
sta i ochroni tym sposobem naszych włościan od 
dalszych wypadków, których skutki mogą być 
stokroć smutniejsze, jak to miało miejsce w Kasia- 
Die wielkiej.

Aneksja niemiecka w wschodniej Afryce.

Telegraf prżyniósł nam wiadomość, że n ie
mieckie stow arzyszcie kolonizacyjnenabyło prze
strzeń 2500 mil kwadratowych na wschód od 
Zanzibaru i oddało ten kraj pod protektorat ce
sarstwa niomleck>ago. Nadzór nad nową kolonią 
powierzono niemieckiemu konsulowi w Zanziba- 
tzo. O Zanzibarze i o owej nowo nabytej kolonji 
przynoszą dzienniki niemieckie niektóre zajmu
jące szczegóły. Sułtan z Zanzibaru jest północ
nym sąsiadem Portugalczyków w wschodniej 
Afryce. Do sułtanatu zanzibarskiego należy oprócz 
samego Zanzibaru, kilka mniejszych wysp, jako- 
też niektóre posiadłości kontynentalne ciągnąee 
się  z przerwami wzdłuż wybrzeża Suaheli, od 
przylądku Delgabo aż do ujścia Djuby. Z do
tychczasowych doniesień należy wnosić, że nowy 

kraj niemiecki znajduje się wpośród posiadłości 
zanzibarskich, tak  że Niemcy zmuszone będą u- 
trzymywać z sułtanem jaknajściślejsze stosunki. 
Do tej misji jest też konsul niemiecki w Zanzi
barze, znany podróżnik Rohlfs, najodpowiedniej
szą  osobistością.

Niemiecka posiadłość dochodzi na zachód aż 
do jeziora Tanganyaka i tworzy miejscami wy
żyny wznoszące się do 1200 metrów. Ziemia jest 
tam nadzwyczaj żyźną, a po większej części ja
koby ogrodową, także wody nigdzie nie brakuje; 
klimat natomiast wcale Europejczykom nie służy.

W siedzibie centralnego zarządu dla nowych 
faktoryj w koloniji Muinyi, w kraju Usagara, 
bawi obecnie tylko hrabia Pfeil.

Dr. Peters powrócił 7. grudnia chory do 
Niem iec, Juhlke zachorował w Zanzibarze, a 
czwarty uczesrnfk wyprawy August Otto umarł 
w  Usagarze.

Od dawna skonstatowano, że droga do państw 
nad Congo, prowadzić powinna z wschodu mia
nowicie przez Zanzibar, dlatego staraniem rządu 
niemieckiego będzie zdobyć i zachować sobie 
wpływ na to państwo. W Zanzibarze panował 
do roku 1856 sułtan Seyid-Said, nadzwyczaj łago
dny i ceniący zdobycze cywilizacji. Przed śmier
c ią  podzielił on swoje państwo pomiędzy 3 sy 
nów, przyczem afrykańskie posiadłości dostały 
cię  drugiemu synowi Said-Medszid. Po nim na
stąpił obecny sułtan Seyid Bargasz, który znany 

j e s t  ze swej podróży po Europie.
W rokn 1870 Seyid Bargasz miał zrtarg z

Anglją, która zmusiła go do zabronienia h»ndlu 
niewolnikami Od tego czasu wywierała Anglja 
przeważny wpływ na państwo Zanzibarskie. In- 
dowie tworzą w Zanzibarze najbogatszą i naj- 
ruch 'wszą część ludności, mimo żc panowanie 
właściwe należy Arabom. Najliczniejszą je
dnak jest ludność murzyńska. Arabowie ustalili 
się na wybrzeżu Suaheli jeszcze w owym czasie, 
kiedy w Europie nikt nie zajmował się Afryką, 
Przy okupacji szli oni wślad stosunków między 
południową Arabją a wschodnią Afryką, które 
sięgają aż do oddalonej starożytności.”

Wybrzeże Suaheli jakoteż południowa część 
wybrzeża z Mozambicjje tworzy prawdopodobnie 
kraj znany w siarym testamencie pod nazwą 
„Ophir*. Z tego kraju otrzymywały ludy semic
kie zboża, kość słoniową i niewolników. W roka 
1503 zaanektowała Portugalja cały Zanzibar, a 
panowanie jej trwało prawie lat 200, poczem 
wypędził ich Imam z Maskatu. Obecny sułtan  
skłania się do cywilizacji europejskiej i bardzo 
chętnie obeuje z Europejczykami.

K R O N IK A
Seweryn Tytus Morawski mianowany rk . arcy

biskupem lwowskim, urodził się 2 stycznia 1819 
we wsi Siółko, koło Podhajec Do sżkół gim nazjal
nych chodził w Buczaczu, B izezanach, Tarnopolu, 
a ostatn ie półrocze we Lwowie, do gimnazjum 
akademickiego. K ursa  fPozoflczne i praw ne odbył 
w uniwersytecie lwowskim. W roku 1835, u trac i
wszy ojca, m usiał jako najstarszy  z rodzeństwa, 
lubo sam wtedy ledwo 17 la t liczył, pomocnym być 
matce w zarządzie rodzinnego m ajątku Uwsie (po
wiać podhajeeki), w uporządkowaniu spraw  jpadko- 
wych, i w wychowaniu licznego rodzeństw a młod
szego, przeto powzięty od dzieciństwa zam iar po
święcenia się stanowi duchownemu, później dopiero 
mógł cpełnić. Ukończywszy knre prawny, w stąpił 
do służby rządowej w prokuratorji skarbn w g ru 
dniu 1841 r. Podczas tej blisko 8 letniej służby, 
złożył trzy  egzam ina ścisłe celem uzysuania s to 
pnia doktora praw, —  a skoro się stosunki fam i
lijne uregulowały i nic jnż nie stało  na przeszko
dzie wykonaniu pierwotnego zam iaru, w stąpił w 
października 1849 r. do seminarjnm duchownego 
we Lwowie i tam że, jeszcze przed ukończeniem 
studjów teologicznych, otrzym ał święcenie kapłań
skie 31 sierpnia 1851 r. z rąk  ówczesnego arcy
biskupa śp. lcs. Łukasza Baranieckiego. Następnie 
przez rok byt w ika'juszem  w Gródku koło Lwowa, 
i przeszło 2 la ta  przy kościele archikatedralnym . 
W  listopadzie 1855 r. powołał go wspomniany a r 
cybiskup na posadę kanclerza konsystorza.

Do gremium kapituły metrop. lwowskiej wszedł 
we wrześniu 1862 r., o^dąc przez nią zaprezento
wany na kanonię szlachecką fnndacji śp. S tan isła
wa Głowińskiego, a w roku 1881 został sufra- 
ganem.

Ks. Sylwester Samuel Sembratowioz gr. arcybi
skup lwowski, urodził się 3 w rześnia 1836 rokn 
w Deszmcy, koło fómigrodu, w dyecezji przem y
skiej. Do szkół normalnych uczęszczał w Jaśle , w 
Gorlicach ł Tarnowie, gdzie skończył je  w r. 1848. 
Do gimnazjum chodził w Przem yśla, we Lwowie i 
w "Wiedniu, a skończył je , oraz słuchał kursów 
filozofji i teologji jako stypendysta zakładu dla 
Greków i Rusinów przy cerkwi śar. A tanazego W. 
w Rzymie, w kolieginm papieża U rbana V III . mde 
propaganda ,fide". W r. 1860 d. 1 listop., o trzy
mał święcenie kapłańskie w Rzymie.

Ks. Juljan Pełesz, nowy biskup stanisław ow ski 
gr. k. urodził się dnia 3. 1843 w Smerekoweach 
(powiat Jasło ), z ojca G rzegorza, nauczyciela 
szkoły ludowej i Joanny, ze Szczawińskich. Do 
szkół ludowych chodził w Jaśle , studja gim na
zjalne odbywał w Preszowie na W ęgrzech, dwa 
zaś ostatnie la ta  w Przem yślu, gdzie zdał m atu
rę w i . 1862. W październiku 1863 w stąpił do 
seminarjum w W iedniu, studia teologiczoe ukoń
czył w czerwcu 1867 r. Dnia 13. października 1867 
został w Przem yślu dyakonem, a 20. października 
1867 prezbyterem  tam że. W  miesiąc później po
słany został do W iednia do gr. kat, seminarjum 
jako doktorand teologji. N a podstawie d ysertac ji: 
„O życiu, dziełach i pismach św. Cypryana K ar- 
tazyjskigeo", został doktorem teologji dnia 10. 
m arca 1870.

Muzeum przemysłowe we Lwowie posiada obec
nie w jednej z sal prześliczne okazy poduszek h a f
towanych na kanwie 1 pantofli, nadesłanych z P a

ryża przez p. J .  N. R ayskiego. P. Rayski u t r a 
ciwszy w powstania w r. 1863 cały swój ogromny 
m ajątek , udał się ao Paryża Tu z kilkudziesięcio
ma centami zacząwszy własną p racą dobił się m a
ją tk u  i dziś posiada najw iększą we F rancji fab ry 
kę kanwowych wvrobów i za trudn ia  przeszło 
300 robotnic. D zieR y  ten  człewiea n ie  zapomniał
0 ojczyźnie, dla której tyle już poniósł ofiar,

W ieczorek muzykalno - de (lamaoyjny, zapowie
dziany przez Towarzystwo gimn. „Sokół* na dzień 
3. m arca t . r. nieodbędzie się z powodów od Tow 
niezależnych, na tom iast urządza Tow. to w powyż
szy dzień, fcj. w niedzielę dnia 8. m arca 1885 Lkon
cert* mazyki wojskowej pułku 9. br. Paekenyi, 
przeznaczając czysty dochód na pomnożenie fundu
szów bndowy sali. Zaznaczyliśm y jnż  kilkakrotnie, 
że myśl urządzania koncertów muzyki wojskowej 
w obszernej sali „Sokoła* je s t bardzo szczęśliwej 
a ponieważ koncerta te  mają jnż swoją reputację
1 że tak  powiemy —  swoją przy jesną im puDli 
czność, tedy wstrzymujemy się od wszelkich d a l
szych zaehęcań i uwag.

Program  je s t nastepnjąey: 1. U w ertura „Obóz 
w G ranadzie" K reu tzer. 2, „A ngela" walc Czibul- 
ka. 3. 3. „F an taz ja  z „Fausta*  Gounod, ą. a) „Mo
dlitw a wieczorna, b) „ S trz e ż  się bacznie", z p ie
śni dziewiczych, Reinecke. 5. „Zmowa grajków " F a r
bach. 6. „S taw  się" potpouri Konczak. 7. „Pow i
tan ie  Lwowa* F a li. 8. „Pochód Indjanów " z A fry- 
kanki M eyerbeer. 9. „Kołomyjka* Tymolski.

Na seło ludy duryty. D rugie przedstaw ienie 
tak  zw. antispirytystów  wypadłe jeszcze fataln iej 
od pierwszego ta k  co do prodakcyj, jak  i eo do 
karczemnego zachowania się tych skoczków. Na 
każdą uwagę, odpowiadali niegrzecznie, b rutaln ie, 
tak , iż musiano ich przywoływać do porządku wy
razam i nieparlam eataruem i, ja k  „m ilczeć"! P ro 
dukcje rozpoczęto o gedz. 8, a Łoniec przedstaw ie
nia był już przed 3/4 na 9ią. Z daje się, że pro
gram ich kugiarstw  je s t barcizo mały, gdyż w 
czw artek powtórzyli praw ie to samo, czem we śror 
dę się popisywali. Mieliśmy przynajm niej tę  sa ty s
fakcję, że sala była praw ie pustą, kuglarz® więc 
przekonać się mogli, że publiczność naszą me tak  
łatw o brać na lep. Na jarm arkach  pokazują często 
domorodni kuglarze lepsze rzeczy, odznaczają się 
większą zręcznością, a co najw ażniejsze, me ośm ie
la ją  się występować tak  arogancko.

D yrekcja tea tru  powinna w przyszłości być 
ostrożniejszą — scena narodowa nie je s t p rzezna
czoną dla lmmbugistów, foitesów i „człow ieka-ryby“, 
dla takich produk cyj są przecież inne sale —  jak  
u Kocha i pod rozmaitemi srokami, krukam i, sło
wikami i innemi zw ierzętam i.

Z  zgromadzenia gal. Towarzystwa gospoJurozego. 
Sprawozdanie nasze uzupełniamy jeszcze. Co do> 
wniosków p. Rutowtkiego w sprawie gorzeinictw a 
zgrom adzenie przyjęło I., a odrzuciło I I ., natomiasi, 
uchwalono: „Poleca się komitetowi utworzyć w to 
w arzystw ie gospodarskiem sekcję gorzelniczą z re 
ferentem  spraw gorzelnianych w Komitecie i p rze
kazać tej sekcji zakres działania, wskazany w wnio
sku referen ta  dla proponowanego przez tegoż to 
w arzystw a". P rzy jęto  też wniosek dodatkow y p. 
Frommla, ażeby żądać zmiany ustawy w tym du
chu, iżby każdemu producentowi nie mającemu k re
dytu, służyło prawo potrącania 2°/<, dyskonta przy 
płaceniu podatku gorzelnianego z góry.

Mniemana obraza honoru, Czytamy w Oaseeie 
Nurodotveu'. N iejaki Dawid B ry sz , negoejauc wyz. 
mojżeszowego z Moskwy, wniósł do tutejszego sąda 
karnego del. miejs. skargę o obrazę czci na jego 
osobie przez dra Różańskiego, prym arjnsza, i dra 
Głowackiego, dyrektora szpitala powszechnego, po
pełnioną. Pierw szy m iał mu rzec przy oględzinach: 
„Ten dureń będzie się w całej A ustrji z swoim de
fektem produkował* — a dr. Głowacki, wskutek 
niewłaściwego zachowania się pacjenta w szpitalu, 
kazał go odstawić do policji w asystencji policjan
ta  pieszego, co mu jako kupcowi zaszkodzić miało 
w opinji tutejszych meklerów. —  W czoraj m iała 
się odbyć w tym przedmiecie rozpraw a w sądzie 
del, miejs przed sędzią p. Em isbergerem . Ponie
waż przy rozpraw ie oskarżył jeszcze D. B rysz 
furkcjonarjnszów  szp ita la  o „przeszkodzenie w lecze
niu* —  przeto sędzia przerw ał rozpraw ę, i odstą
pił ak ta  sądowi karnem u do zaopiniowania.

Pp. Aleksandrowicz i Walichiewioz, którzy  je- 
żdzlii do W iednia, w sprawie dostaw dla c. k. a r- 
inji, powrócili we środę do Lwowa. W Krakowie 
zabaw ili dzień jeden, i z tam tejszym i przemysłow
cami ułożyli' plan zaw iązania konsorcjum.
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Na gr.-kat. probostwo w Buozaozu otrzym ał p re
zent? ks. T e l a k o w s k i ,  były duszpasterz z dje- 
cezji chełmskiej, a obecnie nauczyciel ludowy we 
Lwowie.

Uroozystość 17-letniej rooznioy założenia Stowa
rzyszenia rękodzielników „Gwiazda1' we Lwowie, u rzą
dzają założyciele tegoż Stow arzyszenia w niedzielę 
dn ia  8. b. m. Uroczystość poprzedzi nabożeństwo 
w kościele bernardyńskim  o g. 9. rano, poezem 
w lokalu „Gwiazdy" odbędzie się poranek mnzy- 
kalno-deklam acyjny połąezony z odczytem, następ 
nie wspólna uczta, k tórą uprzyjemniać będzie chór 
śpiewaków.

Śmiertelność we Lwowie. W  siódmym tygodniu 
od 8 do 14 lutego 1885. Ilość zm arłych 65 m. 
43 ż„ razem  108 więcej o 34 niż w 6 tygodniu. 
Średnia dzienna śmiertelność 15‘4 Śmiertelność 
47*9 na 1000 mieszkańców. Zm arło na- ospę 12, 
płonice 1, dyfterje 1, dławiec 2, gruźlicę 17, z a 
palenie przewodu oddechowego 24, zapalenie kiszek 
2, na inne choroby 49. Razem zm arłych 108. W 
domie karnym dla mężczyzn 1.

7giCi.iddi.enie tygodniowe Towarzystwa politech
nicznego odbędzie się w sobotę dnia 7 b. m. o go
dzinie 6ej wieezorem w sali rysunkowej miejskiego 
muzeum przemysłowego w ra tuszu . Na porządku 
dziennym : 1) W ykład p. K. Skibińskiego „O p a r
ciu ziemi na podstawie nowych doświadczeń". 2) 
W nioski.

Dyrekoja Towarzystwa zaliczkowego urzędników 
zw ołała na dzień 15go marca, zwyczajne doroczne 
walne zgromadzenie członków celem przedstaw ienia 
zam knięcia rachunków za role 1884. Od la t już 
kilku ciągnie się w tern Towarzystwie spraw a 
zm iany statutów  Towarzystwa przez kilka już zgro
madzeń uznana za konieczną. W nbiegłym roku 
odbyło się nawet umyślnie do załatw ienia tej spra 
wy zgromadzenie członków, któremu przedłożono 
dwa projekta sta tu tu , jeden ułożony przez dyrek
cję Towarzystwa, drugi przez komisję ad hoc daw
niej wybraną. Ponieważ objawiły się liczne w o b y -, 
dwu projektach różnice, przeto uchwalono na zgro
madzeniu odesłać sprawę do komisji, a polecono 
dyrekcji, aby najpóźniej w trzy  miesiące zwołała 
uowe zgromadzenie w celu ostatecznego, uchwalenia 
zmian w statucie. N iestety  ipłynęło 6 miesięcy i 
nuwy rok zaw itał, a zgromadzenie nie było zwo
łane, aż dopiero te raz  z pominięciem sprawy s ta 
tu tow ej. Wobec tego widocznego przewleKania tak  
w ażnej dla Tow. sprawy, nie pozostaje nam nic 
innego, jak  tylko publicznie zapy tać szan. D yrek
cję, dla czego lekcew ażyła uchwałę walnego zgro 
m adzenia, i sprawę tak  ważną zaniedbała, i d la
czego przynajm niej te raz  na odbyć się mającem 
walnem zgrom adzeniu na porządku dziennym jej 
nie umieściła ? K ilk u  czlorJcow,

Z  iyoia towarzyskiego. Na raucie we czw artek 
wieczór u państwa Emilów Torosiewiczów znajdo
wało się do sto osób, w gronie których byli p ań 
stwo Nam iestuikowstwo, hr. Russocey, pan M ar
szałek , pp. W rotnowscy itd. W śród ożywionej po
gadanki nastąpiła  m ałr niespodzianka, gdy p. Że 
łeński zasiadł do fisham onji a pan Marek do for
tepianu i wraz ze skrzypkiem p. Tybergiem wyko
nali kilka, utworów W agnera i Gounoda, k tóre  z 
ogólnym zachwytem przyjęto.

Pan W ł. Żeleński wyjechał we czw aitek  w n o 
cy ł  powrotem do K rakow a, obiecując wkrótce 
wrócić do nas.

Składki. D la zubożałego rzem ieślnika na placu 
Rybim otrzymaliśmy od W. W. 1 gid. Składkę tę 
będziemy koncentrować w ledakcji Gaz, N a r, —  
D la  sieroty R. nadesłał p. M. Drzymuchowski z 
Tarnopola 6.10. — D la ubogich uczniów zaś uży
liśmy kwoty 5 gid. przysłanej nam do dyspozycji 
od „kilku Polaków ", którzy na wiadomość o mo
wie dep. Pfliigla w obronie polskości uciskanej w 
P rusieeh  i Rosji, chcieli mu przesłać telegram  
dziękczynny. Ponieważ deputowany ten frazesu o 
żywotności Polski użył tylko mimochodem, przeto 
uznaliśmy za rzecz zbyteczną demonstrować te le 
gramem.

W  Złoczowie dnia 16 bm. o godz. 9 przed 
południem rozpocznie się przed sądem przysięgłych 
rozpraw a główna przeciw  Aleksandrow i H r y n i e 
w i e c k i e m u  i tow o zbrodnię oszustwa i zbro
dnię nadużycia władzy urzędowej. Jes tto  drugi pro 
ces wywołany przeciwko niemu skutkiem wiadomych 
zajść z kandydaturą poselska. W pierwszym — o 
obrazę m ajestatu — został uznany niewinnym.

DowciDne koniokrady. "We Wrocowie nocną po
rą  złodzieje skradli pewnemu gospodarzowi konia 
bardzo mizernego, więc m artw iła ich licha zdobycz.

Pod karczm ą s ta ł wózek zaprzężony parą  dobrych 
koni, a w łaściciel ich, żyd okoliczr^, g rza ł się w 
izbie. Szybko w yprzęgli mu jednego konia, a w przę
gli natom iast skradzionego, i pognali z dobrym. 
Żyd po ciemku nie poznał stra ty , aż dopiero na 
drugi dzień w domu. —  W  Zimno wódce zaś wy
prow adzili złodzieju parę  koni u wójta w łaśnie w 
chwili, gay u niego w aomu baw ił patro l żan- 
darmski.

Rabini dziedziczni CzerniowiecKa Gazeta Polska  
powtórzyła z  K itr je r  a szczegóły o Czortkowskim 
rabinie Friedm anie, i otrzym ała następnie z YYyż- 
niey na Bukowinie lis t następujący : Sądzę, że dla 
waszych czytelników nieobojętną będzie wiadomość 
i o naszyeh cudotwórcach rabinach, zażywających, 
ja k  wiadomo, wielkiej sławy w chałatowym Izraelu , 
zw łaszcza W ęgier Rabin Mendel H a g e r ,  sędziwy 
starzec cieszył się ogromnem uznaniem w szerokich 
kołach żydów ortodoksów, którzy przysyłali na jego 
ręce bajeczne sumy tytułem  datków dla ubogich w 
Palestynie. Uszczęśliwiony liczną rodziną, utrzym y
w ał w swoim domu ośm dziesiątkilka osób, a oprócz 
tego w spierał 36 ubogich rodzin w W yżniey W 
jesieni zeszłego roku zaniemógł ciężko, a gdy tu 
tejsi lekarze nie rokowali nadziei, żydzi sprow a
dzili z W iednia dra N otknagla, k tó rem u/obok  ko
sztów podróży, płacili poJKaźną sumkę tysiąca złr. 
za każdą wizytę, a w izyt tych było kilka. Nadto 
ofiarowano mu 100.000 złr. jeżeli się zobowiąże 
uratow ać chorego. Rzecz prosta, iż lekarz  nie mógł 
przyjąć podobnej propozycji. Mimo wszelkich wy
siłków sztuki lekarskiej, inaczej znać zapisał J e 
howa w swoich w yrokach: rabin um arł i —  co
rzecz nie zwykła — pozostawił pięćdziesiąt ty s ię 
cy długów. Na tę osta tn ią  wiadomość prawowierni 
w jednej chviili złożyli powyższą kwotę i dług na
tychm iast umorzono. —  Po ukończeniu obrzędów 
pogrzebowych udała się uroczysta deputacja złożo
na z miejscowych i zamiejscowych żydów do syna 
zmarłego, 46-letniego B arueha i w ręczyła mu a d 
res zaufania, stanowiący nominację na cudotwórcę. 
A zatem  „kabemus papam ", który ma obecnie o- 
bowiązek zamanifestować swą władzę dokona
niem cudu. Żydz' czekają niecierpliwie, ale dotych
czas cudu jeszcze nie byłą, co bardzo m artw i pra- 
wiernych.

Akademioy polscy w Czerniowoaoh postanowili 
w skrzesić pulskie akademickie Towarzystwo pod na
zwą „Ognisko". U niw ersytet tam tejszy liczy w roku 
bieżącym 16 słuchaczów, co przyznają się do n a 
rodowości polskiej; między tym i jednak paru P o la
ków należy do niemiecłdeh „Yevein’ów. W  lokalu 
Czytelni polskiej zgromadziło się siedmiu akade
mików tutejszych, a mianowicie pp.: K urcer, Mo
krzycki, Resch, Syniewski, Tobiaszek, Z ucker i Ż u 
kowski. P rzew odniczący^ . wybrano pana Żukow 
skiego; pióro prow adził pan K urcer. Po dłuższej 
dyskusji nad pytan iem , ażali należy w skrzesić i s t 
niejące przed paroma la ty  „Ognisko", czv też za 
wiązać nowe Towarzystwo , postanowiono pozostać 
przy pierwszym projekcie, o ile nie stanie temu na 
przeszkodzie ustaw a o Stowarzyszeniach. W tym 
ostatnim  celu wybrano depntację z pana Żukow- 
kiego i ICurcera, którzy udadzą się do rządu k ra 
jowego po informację i na najbliższem  zebraniu 
zdadzą Bprawę.

Robotnicy warszawscy. Czytamy w W ar. D niew , 
D nia 2. b. m. zauważano około godziny 10 rano, 
że na Konstantynowskim skwerze, niedaleko Żara- 
kowego placu, gromadzi się ttum robotników (razno- 
czincow). Niezwłocznie ściągnięto dość znaczną 
ilość niższych stopni policji; przybył też na m iej
sce i oberpeliem ajster warszawski. Na zapytanie 
jego po co się tłum  zgromadził, kilku zdjąwszy 
czapki odpowiedziało, że są robotnikami, nie mają 
zajęcia, a więc sposobu wyżywienia się. Oberpolie- 
m ajster kazał im udać się do ra tu sza  dla dalszych 
objaśnień, co też spełnione zostało bez najm niej
szego opoiu, pod eskortą  niższyeh stopni policji. 
Ogółem aresztowano i zbadano 3 46 ludzi, a któ- 
lyoh było: robotników fabrycznych 55, rzem ieślni
ków 43, wyrobników 42, służących 4 i niem ają- 
cych określonego zajęcia 2.

ślepa zazdrość. N iejaki pan Poslain, kupiec pa
ryski, poślubił niedawno młodą i piękną żouę. 0 -  
negdaj wróciwszy do domu u jrzał jak  żona chowa
ła  jak iś bilecik za gors. Zazdrośny mąż zażądał 
wydania biletu, żona odmówiła i przyszło do gw ał
townej sceny, k tóra zakończyła się tern, że Poslain 
chwycił rewolwer i z ran ił ją  w biodra. Myśląc że 
ją  zabił, rzuci się przez otwai te okno z trzeciego 
piętra  na dół. Z  połamauemi nogami odwieziono 

{ nieszczęśliwego do szpitala, żonę zaś. Która, odnio

sła więcej strachu  ja k  szkody, opatrzono w domu. 
Na żądanie oka la ła  ona urzędnikowi ów nieszczę
sny bilet, k tóry  pochodził od m odaiark; i zaw ierał 
energiczne upomnienie o zap łatę  rachunku.

Drogie skrzypce. Do handlu m asarskiego w P a 
ryżu wszedł mały włoski m uzykant i kupił szynki 
za 3 franki. Gdy przyszło do płacenia, chłopak z 
dobrze udanem przerażeniem  opowiedział, jakoby 
zgnbił pieniądze i prosił żeby kupiec przyjął tym 
czasem w zastaw  skrzypce. Kupiec zgodził się. W  
kw adrans po odejściu chłopca zajechał przed sklep 
wspaniały powoź i wszedł jegomość wyglądający 
na Anglika, który kazał podać sobie z'r. 40 fran- 
_&ów pasztetów  wątrobianych. Podczas kiedy pa- 
szte ty  ważono, anglik od niechcenia cnwycił s to ją 
ce w kącie skrzypce i pociągnął smyczkiem. N a
stępnie zwrócił się do m asarza z propozycją zap ła
cenia za ten instrum ent do 1.000 franków, gdyż 
rak znakomitych skrzypiec jeszcze nie widział. Ma
sarz opowiedział ma w ja k i sposób przyszedł do 
instrum entu i przyrzekł po powrocie chłopca kupić 
je. A nglik zostaw ił 100 franków zadatku  i polecił 
odnieść mu skrzypce pod adresem lord Russei do 
G-and hotel. Chłopak przyszedł i ta rg  w ta rg  
sprzedał skrzypce zą 8u0 franków. Knpiee zadowo
lony z zarobku, co prędzej pospieszył do Grand ho
tel, gdzie również piędko dowiedział się, że żadne
go lorda Russel tam niema. W końcu sprzedał 
skrzypce za 6 franków.

Niesforna publiczność. W tea trze  Apollo w R zy 
mie, zapowiedziano 1, b. m. przedstaw ienie „Fs.- 
vority. Puliczność zgrom adziła się bardzo licznie, 
lecz przed rozpoczęciem przedstaw ieni; dowiedziała 
się z rozdzielanych afiszów, że z powodu choroby 
primadonny, zam iast Fayority , przedstawionym b ę 
dzie Lohengrin. Pow stał hałas i wrzaw a nie do 
opisania. K urtyna się podniosła, lucz publiczność 
zakrzyezała orkiestę i śpiewaków. W reszcie dyrek
to r w idział się zmuszonym zaniechać przedstaw ie
nia i zwrócić pieniądze za kupione bilety.

Morderstwo. Z Budapesztu donoszą: Rzymsko 
katolicki ksiądz Jó zef Bngoar, powróciwszy 4. b. 
m. późno wieczór do domu, zasta ł gospodynię swo
ją  panią Schmidt leżącą bez życia tuż przy 
drzwiach. Przyw ołani lekarze skonstatow ali śmierć 
przez uderzenie. Podejrzenie pada na pewną ko
bietę, k tóra  częstokroć pomagała zamordowanej 
przy robocie i k tórą wieczorem widziano wycho
dzącą z kamienicy. K obiety te j dotychczas nie zdo
łano oszukać, natom iast aresztowano dwóch męz- 
czyzn, których widziano w jej tow arzystw ie.

Bjoernsterne Bjoernson, o którego chorobie do
nieśliśmy. ma się znów znacznie gorzej. W edług 
wiadomości z P aryża , zachodzi obawa o życie 
poety.

Wytrasowane psy morskie produkować ma pe
wien Anglik, w berlińskim ogrodzie zoologicznym, 
Psy morskie wykonywać będą w basenie rozm aite 
sztuki, palić cygara itp.

Djabeł w cpałaoh. P an  P ., właściciel domu na 
M arialiilf, ndał się na zabawę Kostiumową ta k  zw, 
„N arrenabend" w kosŁjumie djabelskim. Wszyscy 
podziwiali znakomity kostjum, a pan P. nad ranem 
uszczęśliwiony z sukcesu w racał do domu. P rz r  
bram ie nie mogąc dobudzić się stróża szarpnął tak  
silnie za dzwonek, że go aż urw ał. Z aczął więc 
pukać do sklepu szewskiego. Pc chwili drzwi się 
otworzyły, lecz szewc, który obawiając się złodrieji 
wyszedł z kijem w ręku, a obaezywszy taką po
czwarę, ściągnął go kilka razy kijem i zamkną! 
drzwi przed nosem Pan P . udał się więc do do
mu swego przyjaciela. Tu szczęście mu sprzyjało, 
bo wnet zjaw iła się z la ta rn ią  stróaowa. Z m arznię
ty  djabeł chciał szybko wejść do bramy, lecz stró- 
żowa ujrzaw szy go, za trzasnęła  drzwi i uciekła. 
P an  P . został z przym kniętym  ogonem na dworze, 
nie mogąc ruszyć się w żadną stronę. Dopiero po 
godzinie zjaw ił się policjant, odciął pałaszem  ogon 
i pozwolił biednemu djabłowi przenocować na od- 
wachu. Btróźowa otw ierając rano bramę, znalazła  
ogon i wszystkie knmo3zki z sąsiedztwa orzekły, że 
prawdziwy djabeł zaszczycił ich przyjaciółkę swo
ją  w izytą.

W  Siedlcach zm arł przed kilku dniami p rze 
żywszy la t  89 śp. .Julian Laguna, były oficer b. 
wojsk polskich, niegdyś obywatel powiatu raw 
skiego.

Generał Grant, jak  donoszą z Nowego Yorku, 
chory je s t śm iertelnie i lekarze nie robią najm niej
szej nadzieji na wyzdrowienie. G rant cierpi od 
czerwca zeszłego roku na raka, który utw orzył mu 
się pod językiem i którego w żaden sposób opero
wać nie można. R ak  powstać m iał wskutek nad
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miernego palenia mocnych cygar. Mimo cLoroby 
G ran t dyktuje przez 8 godzin dziennie swoje p a 
m iętniki i ciągle tylko pyta się lekarzy, ile mu je 
szcze czasu zostaje do ich wykończenia.

Wnuk papieża. W  Medjolanie odebrał sobie ży
cie Claudio Cappellano, wnuk papieża G rzego
rza  X V I. Powodem samobójstwa była nędza.

Stypendjp Podług wykazu statystycznego od 
r . 1876, t j '  od roku, w którym poczęto prow a
dzić sta tystykę stypendjów studenckich, założono w 
Galicji 59 nowych fundacyj stndenckich, wynoszą
cych ogółem 378. 705 złr. W  całej A nstrji zało
żono 211 fntidacyj, wynoszących 1.627.031 złr., z 
których 396.622 złr. ma przeznaczenie wyłącznie 
dla studentów zrodzonych w G alicji. W yłącznie dla 
Polaków zaś przeznaczona kw ota wynosi 83.24.9 zł.

'  Wyższe szkoły pruskie. W  r. 1884 było w 
Prusiech 253 gimnazjów, 36. progimnazjów, 90 
realnych gimnazjów, 88 realnych progimnazjów, 12 
wyższych szkół realnych, 17 szkół realnych i 18 
wydziałowych. W  tych 514 wyższych zakładach 
naukowych uczyło 142 profesorów (i dyrektorów). 
782  nauczycieli pomocniżych, 866 nauczycieli 
technicznych, 357 duchownych i 491 kandydatów 
nauczycielskich. Uczniów uczęszczało do tych zak 
ładów 128.067, a to 23 431 katolików, 92.305 
■protestaatów. 12.287 żydów i 44 dysydentów. 
Egzam in dojrzałości złożyło na W ielkanoc 1884. 
w gimuazjaoh 3.440 uczniów, w [realnych gim naz
jach  687 w wyższych szkołach realnych 46.

Cherohez Ił .'emme. w. pewnej okolicy na K u 
jaw ach, dwaj sąsiedzi w łaściciele dóbr, dążąc za 
postępem, połączyli swe dwory telefonem. Jeżeli 
środek ten nie pomógł natychmiastowo do pokonania 
przesilenia rolniczego, to w każdym bądź razie 
zjednał obu sąsiadom sławę postępowych ziemian i 
dał im możność naradzania się o każdej porze 
■doby nad potrzebam i rolnictw a. Z  telefonu korzy 
sta ły  i małżonki obydwóch sąsiadów, częściej nawec 
niż mężowie, posiadały bowiem Bardziej niew y
czerpany i wszechstronniejszy zaj>*.s przedmiotów 
do rozmowy. Pewnego dnia jedna z pań o trzy
mawszy świeżą wiadomość z B erlina o w skrzesze
niu krynolin, pospieszyła zakomunikować ją  przez 
telefon swej sąsiadce, w raz z radą sprowadzania
tego  przyrządu na zabawę, mającą się odbyć w
okolicy. Pani X., k tórą natnra hojnie uposażyła 
rubensowskiemi kszałty , biorąc tę nowinę za  ża rt 
złośliwy, odizekła żywo, że z mody te j korzystać 
powinny tylko... tyczki do chmielu. Pan i X. je s t 
bardzo wysoką i niezmiernie chudą, tyczka więc. 
przez telefon puszczona, w samo serce ją  trafiła . 
"W ywiązała się dyskusja żółcią i octem zapraw na, 
a  tak  żywa i gorąca, że o słuchaniu mowy już 
nie by ło ; obie panie mówiły naraz, jednocześnie, 
drut w arczał, telefon piszczał, ba terje  grzm iały i., 
s ta ła  się rzecz niesłychana... telefon p ę k ł!

Na ten  odgłos przybiegli mężowie, każdy do
swego aparatu . Tu przedstaw ił im się widok o-
kropuy zniszczenia i dezolacji. D ru ty  porwane, ba
te rje  zdemontowane, żony rozczerwienione i wciąż 
jeszcze, ale na w ia tr już, gromy słów rzucające 
sobie. 1 oto jak i los spotkał pierwszy telefon na 
Kujawach.

Kat rosyjski. Musskija Wiedomosti donoszą, że 
głośny w ostatnich czasach k a t ,  Frołow, został 
przed kilku dniami schwytany w powiecie moskiew
skim na uczynku kradzieży. K iedy go schwytali 
chłopi, jeszcze nie wiedzieli kogo m ają w ręku, 
zdumieni tylko byli szaloną siłą złodzieja, który o- 
pędzał się kilkunastu chłopom a kogo uderzył, to 
aż coś jękło. Pow alili go jednak na ziemię i sk rę
powali, a wtedy złodziej zaczął b ła g a ć : „bracia u- 
bijcie mnie już na śm ierć, lecz nie oddawajcie s ą 
dow i”! Dopiero te raz  przyjrzaw szy się leżącemu, 
poznali w nim byłego ka ta  Frołow a, p rzesta li bić 
i  zaprowadzili do stanowego. Po drodze tłum pro
wadzący Erołow a bardzo się wzmógł, bo Frołow 
zosta ł osiedlony w jednej z sąsiednich wsi i dał 
się we znaki kradzieżą i b ijatyką całej okolicy, 
bali się więc aby nie nciekł. Osobistość Frołow a 
ma być bardzo ciekawa. Je s tto , jak  piszą Wiedo- 
m ojti, dziki zwierz w całem znaczeniu tego w yra
zu. Ma on te raz  la t przeszło 40, je s t w zrostu w ię
cej niż średniego, atletycznej budowy, krępy, b a rk i 
ma niesłychanie szerokie, szyję grubą, byczą, a na 
niej osadzoną w5elką głowę. Tw arz Frołow a je s t 
s ta le  obrzękła i sino-czerwona w skutek opilstwa, 
którem u Frołow oddaje się bez żadnej p rz e rw y ; 
tw a rz  tę okala rzadka ryża oroda; z pod obwisłych 
brw i wyglądają oczy krw ią nabiegłe, budzące trw o
gę i w stręt. Frołow  prawie nigdy nie myje się ani 
czesze. Odznacza się olbrzymią siłą  fizyczną. Uwol

niony został ze swego urzędu niedawno dla słabo
ści zdrowia i pozostawał pod dozorem policyjnym.

Niedoszły ślub. W  Mirandole, w pobliżu Man- 
tny odbyć się miał ślnb 50-letuiego właściciela 
grunta, nazwiskiem Tereni, z najpiękniejszą dziew
czyną z całej miejscowości. Młodzież oburzona tym 
targiem  małżeńskim, u rządziła  starem u kochanko
wi w p rzea dzień ślabu zocią muzykę. Roznamię- 
tniony Tereri zrozumiawszy o co chodzi chwycił 
za rewolwer i zastrze lił 7 młodych ładzi, a na
stępnie sam utopił się w pobliskim stawie.

Życie na wielkiej stopie. Na zapytanie kilku 
ciekawych skąd pochodzi powvższe przysłowie, b ar
dzo wyczerpująco odpowiedziała francuska akade
mia umiejętności. Przysłow ie to datuje się jeszcze 
z średnich wieków. G ottfried P lan tagene t miał na 
dużym palcu prawej nogi narośl, w skutek czego po
czął nosie buty, których końezyny zagięte były w 
dziób. Buty te  niebawem przeszły w modę. A ry
stokracja chcąc się wyróżnić wyrobiła prawo nor
mujące długość tych dziobów według stanów. Mie
szczanom wolno było nosić dzióby na sześć cali, 
szlachcie na stopę, a książętom i hrabiom na dwie 
stopy. Stąd poszło wyrażenie „vivre sur un grand 
p ied”, które następnie przeszło we wszystkie 
języki.

Sprawca kradzieży u ju b Je ra  Levy w Paryżu,
0 którego aresztow ania w Lipsku donieśliśmy wczo
raj, odstawiony został do B erlina. Nazywa się on 
Pie.rrg O., i był w tow arzystw ie niejakiej Adeli V , 
przy której również znaleziono rozm aite b iżuterje. 
Poszkodowany jubiler osobiście udał się do B erlina 
dla rozpoznania znalezionych przedmiotów. A re 
sztowani podają, iż biżuterie otrzym ali nr sprze
daż od handlarza djamentami Saxa w Paryżu. Na 
telegraficzne żądanie przesłuchano Saxa, który je 
dnak przeczy jakoDy komukolwiek powierzył biżn- 
te rje  na sprzedaż.

Dalsze trzęsienia ziemi w Hiszpanji. W G ran a
dzie, Loja i Alhamie i po innych okolicach wzdłuż 
S ierra  Tejea dało się słyszeć 27 z. m. dość silne 
trzęsienie ziemi. W iele domów zapadło się a szcze
gólnie budynki, które już pizedtem  ueierpiały. P a 
nika między ludnością je s t ogromną.

W skutek tnilośnego zawodu zastrze lił się w 
Czerniowe&ch snbjekt z handlu papieru Czoppa, 21 
la t  liGząey Eugeniusz Koźmica. Je s tto  ofiara k a 
wiarnianego życia, gdzie 'właśnie Koźmicę spotkał 
ów „zawód miłośny® .

Petersburg 2. marca. (Celnicy rosyjscy.) P arę  
szczegółów z dzienników o niektórych bohaterach 
procesu w Taganrogu: Główni bohaterowie ze świa- 
ta  urzędniczego są trze j: p. Czuła, były członek
komory w Taganrogu, Ajkanow, dozorca „pakhau- 
zny* i Kuzowlew, rewizor okrętów. P ierw si dwaj 
byli obok tego radcam i miejskimi, używali w ielkie
go wpływu i zebyali spore m ajątki, mają domy itp. 
Obadwaj nie przedstaw iają wielkiego interesu, a 
przynajm niej nie w tym stopniu co trzeci, p. K u
zowlew, którego obowiązkiem było zrewidować 
okręt zagraniczny przybyły z towarem, sprawdzić
1 poświadczyć ilość i jakość tegoż itp . Ma to być 
młodzieniec bardzo urodziwy, pierwszy taucerz  w 
Taganrogu, wykwintniś, nienoszący innej bielizny 
tylko najcieńszą holenderską, innych pończoch ty l
ko jedwabne, pijący jedno tylko wino, szampańskie. 
Kuzowlew pędził życie pełne przyjemnoeci, był u- 
lnbieńuem płci pięknej i miejscowego high-lifu. W y
daw ał dziesięć razy więcej, aniżeli wynosiła pensja. 
D zienniki opowiadają o nim, jako o epikurejczyku 
praktykującym  komfort aż do przesady. Tak n. p. 
dla zrewidowania sta tk a  kupieckiego wypadało mu, 
podpłynąwszy doń, wejść na pokład, rozumie się 
po drabinie zrobionej ad hoc ze zwyczajnej liny 
konopnej. F i, konopna! Sprowadza sobie tedy pan 
Kuzowlew z zagranicy drabinkę jedwabną i już 
nigdy inaczej nie wchodził na okręt, tylko po 
jedw abiu !

Raport policyjny. Skradziono pularesik czerwo
ny juchtowy z kwotą 20 złr. z notatkam i i dwoma 
kluczykami od kasy werthajmowskiej, mosiężną 
lampę olejną i trzyram ienny mosiężny bukiet z g a 
zowej lampy. W Staw czanach powiatu lwowskiego 
skradziono w nocy na 5. b. m. konia i klacz żó ł
tej maści w art. 150 złr.

Zgubiono srebrny kolczyk z djamentem, pula
res z kwotą 98 złr. i certyfikatem  m agazynu kolei 
K arola Ludwika na przesyłkę towarową za pobra
niem kwoty 30 złr. w ostatnich dniach z m., ksią
żka „Mfcters geograph-S tatist-L exikon”, składający 
się z dwóch tomów, zuaczony stam pilią oddziału 
rachunkowego W ydziału krajowego na okładzin-

kach i także wewnątrz z podkreśleniami w n ie
których miejscach niebieskim ołówkiem.

Znaleziono zaręhaw eh czarny im itacji b a ran 
ków z białą ehnsteczką znaczoną K. M .i rzem ien
ne szorki z małego pieska z m arką nr. 386.

Telegramy „Kurjera Lw owskiego"
Wiedeń 6 marca. Na dzisiejszem posiedze

niu Izby poselskiej przy etacie ministerstwa spraw 
wewnętrznych, <?ep. K n o t z  (baiwy narodovro- 
niemiecKiej) mi?ł mowę z narzekaniami na rze
kome prześladowanie niemieckośei, i powiedział: 
„poza granicami Austrji niedługo potrwa cier
pliwość". (Okrzyki: Oho!).

Tytuł ten przyjęto po krótkiej odpowiedzi 
referenta. Posiedzenie skończyło się o godz. 8 s/t 
popołudniu.

Tryest o marca. Przez kilka dni odbywał się 
tu strajk palaczów okrętowych. Palacze powróci
li dziś do roboty, osiągnąwszy podwyższenie 
płacy.

Londyn 6 marca. Rząd rosyjski poleci1 ko
mendantom na granicy afgańskiej, nie posuwać 
się naprzód. Prawdopodobnie awantura ta skoń
czy się pokojowo.

Teatr, literatura i sztuka
Na benefis pni Arkiowej przedstaw iona zostanie 

wkrótce dawno niegrana u nas „N orm a”. Benefisu 
tego nie potrzebujemy polecać publiczności, k tóra  
niezapomni z pewnością o te ir, że je j zaurdzięcza 
uratow anie tegorocznego sezonu operowego.

Artyśoi rzeźoiai-ze, którym jury  krakow ska p rzy 
znała listy  pochwalne mają się zgłusić do kom ite
tu , czyli życzą sobie aby nazwiska ich były wy
mienione.

Z akaden.p. D nia 2. m arca w poniedziałek, w 
akadem ji umiejętności pod przewodn. dr. E s tre i
chera odbyło się zwyczajne posiedzenie W ydziału 
filologicznego, na którem przewodniczący złożył „K a
talog rękopisów bibljoteki hr Branickieh w Suchej*. 
Pracę tę oddano do referatu  dwu członkom. Nasfcę- 
pni« prof. Morawski złożył rozprawę p. Ad. Stef. 
Miodońskiego pod ty tułem : „De usu voca lu l i  bestia 
apud scriptores Latinos inde a tempori bas P lan t! 
usque ad*exitnm saec. I I . post Christum.

O Konradzie Wallenrodzie. W szystkie pism a 
warszawskie zam ieszczają obszerne spraw ozdania 
telegraficzne swoich specjalnych korespondentów, 
przyznających iż wystawieniem „Konrada® muzyka 
nasza wzbogaciła się dziełem potężnem, godnem 
stanąć oboK najcelniejszych party tu r lirycznego re - 
pe /to a rza  współczesnego. O p. Jareck im  tw ierdzą 
wszyscy, że dokonał prawdziwych cudów w ystaw ia
jąc  przy małych środkach „Konrada® ta k  przyzw o
icie.

O pani Arklowej pisze K u rje r  W arszaw sk i:  
„Tym razem  szczęśliwy los ptzyniósł, że na widnu- 
k ięgu muzykalnym Lwowa pojawiła się od kilku 
miesięcy a rty stk a  pierwszorzędnej przyszłości, po
siadająca wszelkie warunki na „gw iazdę” w »zero- 
rokiem teatralnem  znaczenin wyrazu. J e s t  nią pani 
A rklowa. Ona podjęła trudną ale i wdzięczną rolę 
Aldony i wykonała ją , wedle powszechnego zdańia, 
wybornie. Śpiewała z nieposzlakowaną czystością, 
wytwornym frazowauiem, dram atyczną ekspresją i 
wielką siłą, a organem niezmiernie dźwięcznym, 
miękkim, pełnym i w znakomitej szkole pani Dn- 
stmuu um iejętnie w regestrach  wyrównanym. A rją  
z wieży pani Arklowa zelektryzow ała publiczność. 
W  sali pauował ogólny zachw yt, który w yraził się 
burzą oklasków... Żeleński najgoręcej dziękował 
artystce , k tóra  go tak  zrozum iała i talentem  swoim 
poparła ...”

W iek  p isz e : Powodzenie, jak ie  m iała ta  ope- 
re zawdzięcza jedynie Żeleńskiemu, Arklowej 1 J a 
reckiemu.

Paulina Luoca występuje obecnie w Królewcu 
jake Carmen.

Alma Tadema pracuje obecnie nad obrazkiem 
rodzajowym stanowiącym pendant do „Safony” . W 
przedsionku świątyni sycylijskiej siedzi P la to  i n a 
uczając zw raca się do m atrony biało ubranej z in
teligentnym  rysem tw arzy. Z  lewej strony przymila, 
się do niej młoda córeczka, z prawej słucha filo
zofa sm agła piękność w jasnej snkni, w sparta na 
ławce. W  głębi grupa uczniów. Pomiędzy grupam i 
widzi się oliwki zielone i sine morze oświetlone 
pełnvmi promieniami słońca.



£ KURJER LWOWSKI.

Odkrycia antyków w Rzym ie były w ostatkach 
karnaw ału  nader obfite, Oprócz s ta tu i bronzowej 
wykopanej w pobliżu ogrodu Colonnów (o ozem pi 
szliśmy) i całego szeregu cennych napisów, odkry
tych  około P o rta  Salara, wydobyto tam  te raz  7 sa r
kofagów marmurowych, a koło Scala S anta  wspa
n ia łą  sta tuę  ikoniczną damy rzym skiej. S ta tua  ta  
w ysoka na m etr i 80 ctm. z prześlicznego m a rn u 
j ą  peryjskiego doskonale je s t wykończona. N ieste
ty , brakuje jej prawej ręki, k tóra  była wzuiesiona. 
eraz nosa i końca obu wielkich palców n nogi. Na- 
-jrts grecki ns płycie powiada nam, że s ta tua  ta  
^postawiona została na cześć teściowej przez zięcia 
33ubouleona (jakaś szczególna teściowa !)• Pismo to 
i  sposób traktow ania tw arzy  i włosów dowodzi, że 
s ta tu a  pochodzi z I I I  stulecia. S ta tua  bronzowa 
■odkryta 8 z. m. przedstaw ia a tle tę  a nie H e r
ku lesa .

Z Halli donoszą: Tutejszy profesor muzyki na 
uniw ersytecie i znakom ity kompozytor dr. R obert 
F ra n z  mianowany został z powodu wspaniałej u ro 
czystości H&udla (23 b. m.) obywatelem honorowym 
m iasta  H alli.

W  Gymnase przedstawiono 28go z. m. dram at 
J n le s  C laretie „Le Prince Z ilah*, przerobiony z 
;powieści pod tym samym tytułem . K s. Z ilah, boha
te r  sztuki je s t synem aowodzcy powstańców wę
g ie rsk ich . Sztuka grzesząca trochę za wielką pate- 
tycznością, m iała mimo to powodzenie.

Y/iadomości polityczne
Lwów 6 maica. Wydział krajowy udzielił * 

krajowego funduszu zapomogowego dla powo- 
-dsian na zakupno żywności dla zagrożonej klęską 
głodową ludności powiatu Mieleckiego kwotę
4.000 złr. dla powiatu Bobreckiego z szczegól- 
niejszem uwzględnieniem gminy Bukowina, w 
której wydarzył się już jeden wypadek śmierci 
głodowej, kwotę 1.000 złr ., dla powiatu Tarno
wskiego kwotę 3.000 z łr ., dla powiatu Krako
wskiego 2.000 z łr ., a dla powiatu Wielickiego
2.000 złr.

Wiedeń 7. marca. Jak W iener Ztg. donosi, 
rektor wiedeńskiego semiaarjum duchownego, 
tan . Muller mianowany został biskupem lickim

Urzędowa W iener A bJp, widocznie z powo
du niekorzystnego wyrażenia się o Turcji jedne
go z deputowanych w toku ogólnej rozprawy bu
dżetowej, oświadcza, iż jest to wypadek w naj
wyższym stopniu smutny i pożałowania godny, 
jeżeli się przeciw państwu, w przyjaznych sto
sunkach z monarchią będącemu, używa wyrażeń 
tak  obiaźliwycń, iż słuszny powód do zażaleń 
-nastręczyć muszą.

Komisja budżetowa Izby posłów przyjęła 
wczoraj po długiej lozprawie projekt ustawy o 
pomnożeniu parku wozowego na kolejach żela
znych, bez zmiany, odrzuciwszy poprawki, sta
wiane przez Beera, Neuwirtha i Plenera. Człon
kowie centralistyczni wnieśli te poprawki jako 
wota mniejszości.

Wiedeń 5. marca. Komisja budżetowa Izby 
deputowanych przyjęła przedłożenia rządowe w 
sprawie kredytów dodatkowych aa budów le wodne 
4 aa  budowę dróg w Galicji, tudzież rozporządze
n ie cesarskie w sprawie zapomogi na rzecz lu
dności w Galicji.

Wiedeń 6. marca. Pol. Corr. donosi, że 
wkrótce oczekiwana jest odpowiedź synodu ro
syjskiego nu, notyfikację wyboru msgr. Theodosje 
metropolitą belgradzkim. Z wyjątkiem synodu ro
syjskiego wszystkie kościoły greckie uznały już 
metropolitę.

Z Belgradu donoszą, że Słowianie macedoń
scy  urządzili tam wielki mityng, protestujący 
przeciw agitacji bułgarskiej w Macedonji i oświad
czający się za Serbią.

Biskup Strossmayer ogłosił długi list pa
sterski o uroczystości św. Metodego, w którym 
oświadcza, że weźmie udział w pielgrzymce. D e
klaracja ta d awmie sprzecza się z oświadczeniem 
TÓwnoczesnem przyjaciela jego, historyka Tade
usza Smicsiklasa w Posorse, który powiada, że 
Kroaci tylko wtedy wezmą udział w pielgrzymce, 
gdy uroczystość ta będzie mieć charakter czysto 
słowiański i msza będzie czytana w tym samym 
języku,

Paryż 6 marca. W Izbie posłów minister 
-wojny na zapytanie, czy stowarzyszenia kolejowe

x*a wypadek wojny mogą skutecznie działać dla 
obrony kraju, odpowiedział, że istnieje dosta
teczny system organizacyjny, aby koleje współ
działały przy ewentualnej mobilizacji. Ulepszenia 
są możliwe i koniec-zue. Po oświadczeniu mini
stra robót publicznych, że na wypadek mobili
zacji istnieje dostateczny materjał kolejowy, a 
linie strateg>ezne są praw e gotowe, przyjęte zo
stało zażądane przez ministra wojny proste przej
ście do porządku dziennego 370 głosami przeciw 
78. Skrajna lewica postanowiła wnieść interpe
lację o ewentualnej międzynarodowej komplikacji 
z powodu wojny chińskiej.

Londyn 7. marca. Usposobienie umysłów w 
Londynie niezwykle wzburzone. Otwarcie jest 
mewa. o ewentualności wojny z Rosją, Wolseley 
ma być odwołany, gdyż o dalszym prowadzeniu 
wojny w Sudanie trudno obecnie myśleć. Groźre 
położenie uśmierzyło nieco w tej chwili walkę 
przeciw gabinetowi.

Korti 5 marca. Wskutek wielkich upałów 
(ze strony Mahdiego) ma główna kwatera an
gielska udać się niebawem do Dongoli, (to zna
czy odwrót), a wojska mają być stacjonowane 
na różnych punktach wzdłuż Nilu. Ostatni trans
port rannych przybył tu z Gakdulu.

Petersburg 7 marca. Według informacyj P e
ter A), Z tg . ma być prawdopodobnem, że delega
tem ze strony Rosji do komisji długu egipskiego 
mianowany zostanie nie ks. Murusi lecz Hi- 
troTO

Giers poezynił kroki dyplomatyczne wzglę
dem wspólnej manifestacji mocarstw traktatowych 
nu korzyść utrzymania praw zwierzchniczych suł- 
ana w Egipcie i Trypołidzie. Austro-Węgry i 

Niemcy podzielają zapatrywanie Rosji i ofiarowa
ły się je popraefljS

Rzym 6. marca. W skutek śmierci kardynała 
C iig i nastąpiły w kierownictwie sekretarjaru pa
pieskiego następujące zmiany: kardynał Ledó- 
chowski otrzymał sekretarjąt ad brere, miejsce 
jego zajął kardynał Laspgai. Mianowanie Ledó- 
chowskiego na najintratniejszą posadę w kolegium, 
zdziwiło wszystkich tem więcej, że nu to stano
wisko przeznaczony był brat papieża kardynał 
P«eci. Mówią, że odznaczenie to jest objawem 
oliskiego porozun.ien;ą się. w sprawie dyecezji 
poznańskiej.

Stambuł 6 marca. Podług nadpszłych wia
domości, arcyksiążę Rudolf znajdował się wczoraj 
w Damaszku.

Szkoła chmielarska. Wyprawiony do Czech przez 
galicyjski Wydział krajowy dla studiowania chowu 
chmielu, p. Lityński, ukończył już swoje prace, i 
na ich podstawie ułożył projekt założenia szkoły 
chmMarskiej w Galicji.

Klaoze prywatne w Kisber. Z  ogierów stojących 
w K isber 42 klaczy otrzym a w tym sezonie „Gnn- 
nersbury®, „D uncaster* 35, „B uperra" 24, „B ac- 
canneer" i „C raig  - Miljąjr" po 16, fcV oiueail. 13. 
R esz ta  ogierów a mianowicie „ T a u ru s \ „K isber", 
„Oeescse* i „K alaudor* po 10, lani jeszcze mniej. 
W  ogóle zapowiedziano 158 klaczy, należących do 
41 w łaścicieli. Między klaczam i przeznaczonemi dla 
„D uncastera" je s t także sław na „K inestm ". K la
cze są  własnością kr. Tassilo F esteticsa , barona 
Springe/a, N at. Rotszylda i wielu innych.

P rzyjech a li do Lw ow a d. 6. marca 1885.

Hotel ŻORŻA. K. Hippman z Trześni, C. Bobrowni-' 
eka z Malawy, S. hf. Dzieduszyoki z Gwoźdzca, M. br. 
Błazowski z Nowosiółek, S. Uolański z Baranowa.

Hotel ANGIELSKI. T, Fornale z Żółkwi, J. Ortyński 
z Urena. M. Chajeoki z Podola rosyjskiego, A. Kozłewski 
z Chrymowic. dr. Ludwik Lubiński z Stanisławowa.

Hotel EUROPEJSKI. E. Bulikowski z JKosji, G. Kuli 
z 'Wiednia

Hotel WARSZAWSKI. R. Senoltz z Brodów, M'Str«- 
gari z Trembowli, F. Słoński z Roźniatowa,

Hotel FRAECUSKI. Z. Swiejkowshi z Tarnopola, O 
Hoiistein z Greitz, J. Braun z Wiednia.

Lwów, z Izby MfllofĘj 6. f a m  1885.
Akcje la szi>ckę bez kupena bieżąeeg:

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .
„ Iwow.-ezern.-jass. 200 zł. w. a. 

Banku kypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 
„ kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 

Listy z^ taw ne  za 100 zł.
Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. . . .

3 3 13 3) 4 ,3 33 • • •
33 33 33 6 „ ,, okruowe
33 33 33 4 „ les 41 . .

Banku k.aj. 4•/,•/, w. a. los. w 01 1. .
Banku hyp. galie. 6 „ w. a. . . .

33 33 33 ® 33 W. a. . . .
33 33 33 ® 31 pret. . .

L isty dłużne za 100 złr.
Gal. Zakł, kr. włość. 3% w. a. w lik wid

ii 33 3) 33 /o » ,,
Obligi za 100 z łr.

IudemnizacyjflB gal. 5 pre. m. k. . . 
Komun alre Banku kraj. 0% w. a. I. em. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 fi pr. w. a. . 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

Losy.
Miasta Krakowa ..............................

„ Stanisławowa..............................
Monety.

Dukat holenderski..................................
D u k a t  cesarski....................................... \
Napoloondor...................................\
V ółim periał..............................’ ’
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 1

» n p ap ie iu w y ....................
100 marek niemieckich . .

płacą 1 żąaają

287 75 
222 50 
284 — 
237 —

271 — 
226 — 
■88 — 
342 —

99 60 
31 50 
99 60 
88 — 
91 20 

101 40 
97 — 
99 —

100 m
3 —

loo «e 
89 —
92 m  f

102 40’
130 —  

100

58 — 
58 —

60 -r—- 
60 — ■

102 30 
96 75 

102 75 
90 6'0

103 34 
97 71

104 — 
91 6®

18 —
22 50

30 —
24 50-

5 70 
'5  73
9 74
10 07 
1 54

1 28*., 
60 15

5 80 
5 8SŹ 
9 84 

10 11 
L 6?

'i SO %  
60 8-5

Kurs
Wiedeń dnia 6. marea 1885. 

(godz. I  m. 47 po poł.)
Losy a lp e jsk ie ..................................
Akcje węg. fiafikn kred. na 200 zł. ’. 
Akcje Anglobanku na 120 zł 
Unionbank na 100 zł. . . . .  
Akcje koli i Karola Ludwika na 210 zł 
IlOinbagdby. (.kolej południowa na 200 zł 
Akcja kole: Alfoid-Fiume na 200 zł.
Akcje kolei państwowej....................
Akcje hole: Lwow.-Czerniow. na 200 zł 
Węgiersko-galicyjsfaej kolei na 200 zł 
l  osy piemjowe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złocie .
Akcje kolei węg. zachodniej . . .
Cisańskie losy ....................
3 proc. losy tureckie na 400 franków 
Złota renta węgier. 4 proct. na 100 zł 
Akcje Bankreroinn na 100 zł. . . 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . 
Usposobienie : stałe.

Wiedeń d. 8. marca 1885.
(godz. 10 m. 35 wieczorem ,)

Akcje k red y to w e ...................................
Akcje toloi Karola Ludwika . . . .
Renta papierowa . . . . . . . .
I  i ity hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 
Listy Banku włośeiańsk. 6 proc. .
Napoleondory .........................
Usposobienie: silnej

Berlin, d. 6. marca 1885.
(godz. 5 m. 30 popoł.)

Rosyjski rubel p ap ie ro w y ...................
Akcje austr. kr c y tow e........................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . . 
Aastrjackie banknoty

s k l e j

Dzisiej Z  dnU
sze poprz

45 25 46 —
811 2% 314 —
108 — 10^ —
75 — 75 se

208 75 26.9 25
138 60 !3P —
188 50 188 75
306 - 306 64
223 75 2?4 —
176 76 177 śe
li'5 60 125 7Ś
109 — 109 70
179 50 180 25-
119 20 U 9 IŚ
lu4 20 105 02
98 70 99 6C

107 50 107 50-
129 25 U  9 %
119 p i u  9 m -

303 40 306 40
289 ( i 6!) SO-

0 —

9 79

101 -

9 79

M

T e l e g r a m y  r a j r S *<vwe z d n i a  6. marca.
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 8-85—50 złr. żyt® 

zh  Okowita 27-50—75 złr. Peszt: Pszenica z» 
100 kilo 8.11—13 — złr., rzepak — zł. Berlin pszenic* 
166-75 m., żyto — ar., okowita ła 90 m., oiej izepakowr 
50.90 m. Paryż: Mąka za 159 kilo 47^5 franków ole* 
rzepakowy — okowita — fr.

Nafta. Wiedeń d. marca: 13'50 do 13.75. Brem#' 
7.2u do — Hamburg: 7.3J na luty 7'25. — na listopad 
marzec 7.80. Antwerpja: na luty 18---. JSow/-York;
8.—-. śhladelfja 7 '3/4—.

A t

T e a t r  h r .  S k a / b ł i a
Dziś na dochód panny Adeliny Piave s Favo' 

rita“ opera w czterech aktach D oeizettfego.-

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od go
dziny IG do 1 codziennie; popołudniu zaś od 3 do 6 
we w torek i piątek. Wsr.ep wolny.

Muie-jm przemysłowo w ratuszu  codziennie ec 
godziny 9 do 6 ;  w peniodzialek 50 et. w inne dnie 
30 centów.
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P O C IĄ G i KO LEJO W E

Ł  k: . M i r a M  dyrukcja austr, Eokji państwowych

W yciąg z rozkładu jazdy

w ażny od  dnia 15. L u t e g o  1885.

iPodług zegaru peszteńskiego. (30. miaafc p ó ź n ie j.

Odjaza ze Lwowa :

*0 godz. 6 min. 40 rano, pociąg mieszany do S tryj a.
a „ U  ,  25 przed południem, pociąg osobo

wy do (stryja, Stanisławowa, Drohobycza, B ory
sław ia  i Chyrowa.

<0 godz. 6 min. 45 wieczór, pociąg mieszany do S try 
ja , Stanisławowa, H nsiatyna, Drohobycza, Chyro
w a, Z agórza i Zw ardonia,

Przyjazd do Lwowa:

O godz. 8 min. 39 rano, pociąg mieszany za S t ry 
ja , Stanisławowa, Chyrowa, Zagórza i Zw ardonia, 
O godz, 4 min. 17 po południu, pociąg osobowy ze 
S try ja , Stanisławowa, Drohobycza, Borysław ia i 
Chyrowa.

O; godz. 1 min. 39 w nocy, pociąg mieszany z Hu. - 
siatyna, Stanisławowa, S tryja, Drohobycza, B o ry 
sław ia, Chyrowa i Zwardonia,

D o Lw ow a p rzy c h o a zą ,

Ł  K rakona . . . 9 27 * 5 ,3 ~ 111.33 _ _
Zt Podw ołoczysk. *10 26 8.05 — 4.10 '

(na Podzamcze) *10.13 2.28 — 3.42 --
Z  Czerniow iec. . *10.06 3.35 3.52 --

] czas od 1. Listopada do końca Marca po godz 8 wie«®ór 
do 6 rano, w innych zaś miesiącach o j  10 wieczór do 6 
rano

* Gwiazdką są oznaczone pociągi -pospieszne. 
W obwódkach czarryeh | | są godziny nocne,
to je s t  od szóstej wieczór do ozóotej rano.

Taryfa jazdy fiakrów i iloruźek.
F i a k r y  p a r o k o n n e .

I, J ..zaa pojedyn  uza w mieście lub na przedmieścia 
bez powrotu w dzień 40 et. w noey 45.

l l  Jazdy za w ynagrodzeniem  czasn a) za pier
wszy kwadrans w dzień 40 et. za pierwszy kwadrans w 
nocy 45 et b) za każdy następujący kwadrans w dzień 20 
et. za każdy następujący kwad.ans w nocy 25 et.

Czas nieduchodzejcy któregokolwiek kwadrama liczy 
się za cały kwadrans.

D o r o ż k i  j e d n o k o n n e :

I . Jazdi. jto jcn yń eza: w mieście lub na przedmie
ście bez zatrzymania się i bez powrotu w dzień 26 ct., w 
nocy 30 et.

II. Jazdy za w ynagrodzeniem  e^asn: ą) **
pierwszy kwadrans w dzień 25 et. w no% 30 et.. b) za k»— 
żdy "stępujący kwudran» w dzień 12 et. w noey 17 ct,

III. Jazdy na in iejsea a znaczone w już tąryiU
dla fiakrów par ikonnyeh 35 et.

IV. Jazdy szczeg ó ln e: a) Jazdy do lub on dwora, 
którejbądź kole., bez różnicy odległości pomieszkania gości*' 
i nżytego czasu z lekkim pakunkiem w dzień 50 et. wnoey 60«

Jazdy na bale publiczne lub z balów 50 ct.
Przyjazdach do dworca za pakunek większy, którego 

gość obok siebie pomieścić nie mógłby i musiał być na 
koźle do płaea się 15 et.

Zb Lwowa odchodzą: 

podług zftgaru Lwowskiego.

JD-o K rakow a. . . *10.461 I 4.04 6.35 5.3 ____ _

D o  Podwołoczysk 10.271 *5.56 — 12‘31 --------

(z Podzamcza) 10.56 — *6 06 12 57 -------

D o Czerniuw iec. 11.10 
-  1

*6.30 12.15 . *—

III, Jazdy na m iejsee o._jaezo _e: do łazienek 
Blanka (Kiselki,, na Wysoki zamek, do W i l i ń s k i e g o  las
ku, do św. Zofii, do Żelaznej wody, i?a Wulkę, do stawu
Pełczyńskiego, do Kort lmówki, u a Rajki, i z miasta dr 
którejbądź rogatki; cez zatrzym „aia się i bez powrotu 60 et.

IV. Jazdy szezegó ln e; a) Jazdy do lub od dwerea 
którejbądź kolej i, bez różuiey odległości pomieszkania goś
cia i użytego czasu, z lekkim pakunkiem w dzień 1 złr., w
noey 1 złr. 20 ct. Ł] Jazdy na lale lub z balów podczas
zapnst 80 et

Uw agi o g ó ln e : Jeżeli w powyżej wymienionych jaz
dach na miejsca oznaezone, do dworca kolei żelaznej lu
na bal, fiaker lub dorożkarz wezwany będ ie do poeezkanie. 
do powrotu lub dalszej jazdy, tedy dalsze wynagrodzenia 
należy s‘ę według zasu. — Jazdy za konduktem pogrzie 
ipwym liczy się poajug czasu. — Wrazie podjazdu fiakra 

lub dorożkarza przed dom, winien gość za czekanie pojazdu 
przed domem, trwające kwadrans, zapłacić fiakrowi paro
konnemu 0 ęt. dorożce zaś 10 et. Ilość wsiadających za 
powyższą opłata oznacza się dl i fiakrów parokonnych na 4 
osoby dorosłe, dla dorożek nc. 2 osoby dorosłe i jedno dzie
cię lub j'dna osobę dorosłą i 3 dzieci. — Za ,am odjazd 
przed dom i -zekanie nie dochodzące kwadransa, ni0 nale
ży się żadne wynagrodzenie. — Za jazdę nocną uważa się

Taryfa i rozkład jazdy kolei kunnej (Tramwaju):

Za przejazd jednej sekcji I. Klasą 4 et. za przejaa® 
jednej sekcji II. klasą 3 ct.

Porządek sekeyj i przestanków: (Linja J ,] Dworsw- 
K„rola Ludwika ulica [Nowy u wiat] Le&na Sapiehy Ko-' 
Szary Ferdynanda — kościół św. Anny — ob k Brygidek
— Piać Gołuchowskieh — Pawilon poczekainy — Lotel 
Angielski — PlacMarjaeki — Plac Halicki — Plac Ulowy.

(Linja I I )  Plac Krakowski — e.erMow w. Mikołaju
— łaźnia Lwowska (ulica Żółkiewska] —- Podzamcze — 
nlica Zborowskich — Bogatka Żółkiewska.

Za jazdę pod górę w sekcji I, wsiadając łf  ł ' koszt r 
Ferdyn. lub wyżej, płaci się 6 a v.zgLdnio 8 et. Przejeż
dżając ezęśó sekcji, opłaca się naleźytaść za ~uł| sekcję. 
Pasażerowie winni bilety zatrzymać podczas całej jazdy i 
na żąda je  takowe kontrolorowi okazać.

N  a d e s f a n e
Koncert dziś w sobotę 7. Marca w\kona m u

zyka cała pułku 9. pod kierownictwem osobistem  
kapelmistrza p. Maurycego Faila w saU Bratniej 
Zgody. Program doniosą afisze.

Wit Grzywitls-fei.

Excelsior Śrotownik
(patent Edm. Schmeji)

z przyrządem do łamania, 
lub bez tegoż, dla wszyst
kich gatunków zboża, ma
kuch, kości, gipsu, wapna i 
innych przedmiotów, utrzy
mują na składzie we wszyst
kich wielkości..eh

Lwów, ul. Grodeoka i. 22.

A * * * * * * * * . - '  * j S © S * & 6 4 K ;  

Balsam^rossyjski: K3POI Bałfaban
na Reum atyzm  i  Gościec wy  
próbowany i używany te szpi 
talach, w lio ssji i R um unji 

ja  ho najlepszy środek.
Flaszka 1  zł.

/Główny skład w aptece K ar
czewskiego we Lwowie, w Ryn 
iu i do nabycia w aptekach :

■Ledera w Brodach, Zahraduika 
^  Basku, A ichm iillera w D ro 
hobyczu, W isłockiego w Jaro- 
^a.win, b tenzla  w Kołomyi, Wy- 

-Czańskiego w Sokalu, Amiro- 
*ieza w Stanisławowie Chal- 
^azanyego w Stryju, Dadleca w 

Żółkwi.

xxxxxxxxxxx  
Smarowidło
do osi iclaziiycli.

Oliwę
d l a

ŁO EO M O BIL, 
niłoearni ręcznych

ni łysi 5 j  parowych 
1 w o d n y c h

i w ogóle do każdego innego 
użytku w gospodarstwie, tak 
hurtownie jakoteż i częściowo, 
polecają po najtańszych cenach

pod „Złotym Kogutem"
we Lwowie, poleca 

zupełnie św ieży  transport
C HIXSKO- ISOS Y JSKIK J

H E R B A T 7
ciemno naciągającej z wybornym 

smakiem i aromatyczną wonią. 
Pół kl. Congou cesarskiej" zł. .20.

„ Familijnej , (*
„ Melange de Moseau 
„ liuperiaL'-- .• AvV. *
„ Wysiewków wł. wys.
„ Wysiewków sprow.
„ Suoehong org. opak. n . 
Przy odbiorze o kilo w jednej 

paczce pocztowej opłacam porto do 
każdej stacji pocztowej w kraju. [36]

3-:0.
4-20.
5-20. 
lido. 
L50. 
4-

w ©  I r w o w i e ,

Rynek l. 38,
Skład fabryczny LMRB, LA.- 
KIERÓW, POKOSTÓW, CHE- 
MIKALII, KISZEK GUMO
WYCH ARTYKUŁÓW BRO

WARNICZYCH, 
oraz

handel m aterjałó#,

xxxxxxx>ococ

I J a j t a i * ' "  e j ! !  I
nabyć można

wszelkie p r z y r s ^ y
jako to :

Aparata inhalacyjne.
Koneweezk Heg ra kompletne. 
Gruszki gum > we dla dzieci. 
Flaszeezki do ssania i składowe 

ezęśei.
WoreezKi na lod.
Rozpylacze Richardsona.
Bandaże elastyczne Marrinf 
Rozpylacze do proszku jodoformo- 

wego.
Prześcieradła gumowe.
Poduszki gumowe.
Baloniki do odciągania pokarmu. 
Baloniki do przedmuchiwania, Gru

bera i Polieera.
Tusze d nosa.
Wstrzykawki kauczukowe do ran. 
Miedniczki do wymywania ran. 
Wstrzykawki balonikowe do usz. 
Czapki do kompresów Dr. Wintcr- 

nitza.
Wstrzykawki do morfinj 
Dreny do run czerwone i czarne 
Zondy do karmienia. 
Wziernikikauezubowe i porcelanowe. 
Krążki z twardego i miękkiego k in - 

ezukn.
Katetery i stocki de la Mott’. Ja- 

que Patent i innc nocniki dla cho- 
lych i do podróży.

Pończochy elastyczne przeciw kur
czom.

w specjalnym magazynie wyrobów 
gumowych

Dobry zarobek.
Osoby wszystkich stanów 

dobrze akredytowane mogą 
bez straty szczegó ln iej
szej czasu, bez kapitała  
i ryzyka, zarobić rouzaie 
w sposób rzetelny 1500— 
3 0 0 0  z łi. Oferty frankowa
ne pod adresem: J. £ .  
6457 wraz z podaniem do
tychczasowego zatrudnienia, 
do Rudolfa Mo&se, Ber
lin  S. W. (4a>

R. ICRIM M ERA
we Lwowie, Hotel Żorża.

IV O  W  O  Ssi O l
We wszystkich większyeh księgar 

niach są do nabycia :
W  s h a s ó w t i i

D o b r e g o  t o n o
dla '■łorastająeyeb pr” ieneJf 

3ena 60 ot.

ST. MA RKJEWTCZ
we Lwowie, w ryaku 1. 42. 

r o z m y ł a  p o c z t ą  f r a n c o
znakom ite weMer*kie

P O  \VI D L A
w Saganuaeh 5 kilowych po zł. 2‘10 

MOSKALIKI w piklaeh 
faseczka ok ło 8 1 sztuk po zł. 2'5fc 

ŚLEDZIE zwijane z cebulką 
faseczka około 50 sztuk po zł. 3*5® 

poleca również na kompoty : 
Suszone śliwki tureckie i franen- 
zkie, suszone wiśnie, suszone i o- 
bierane Prunelki włoskie, brzoskwi

nie, (Iruszki i jaMfąj i t. p.

J. BAUBN ER
w e L w o w i e ,

przy nlicy Sobieskiego pod liczbą 10 
ma zaszczyt polecić swoją przeszło 

40 lat istniejącą

PrawiBio i Sili
różnego rodzaju

szczotek i szczoteczek
do różnorodnego użytku, pędzli i 
wszelkich inuygh^w zakres szczot- 
karstwa wchodzącychjaj-tykułów

O O O O O & ^ J J O O -



KTJHJFR LWOYrSKl

H E N R Y K  M E L Z E R
Agfeiicja koiwisowa dla chmielu i sadzonek chmielowy Ci •

w Saaz (Czechy) poleca:

P rzednie S A D /O Y K I C lIliriE L II (korzonki)
z najlepszych chmielarń miasta Saaz w najstaranniejszym doborze i najlepszem opakowaniu 
na czas rozsyłki (od 5 kwietnia do 10 maja po cenie zniżonej). Liczne wyszczególnienia 
na wystawach chmielu i rolniczych, jakoteż setki listów z uznam em od najznaczniejszych 
producentów chmielu wszystkich krajów, świadczą o wyborności wysyłanych przezemuie sa

dzonek chmielowych.
Oojaśnień dotyczących uprawy i t. d. udziela się chętnie. (80)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
"Wątła Hem i Hrnlriom Irai A«rn.rni O Z nborkandlłł i

*
Nakładem i drukiem księgarni O, Z a k e rk a n d la  

S yua w Złoczowie, wyszła już;
U staw a gm inna wraz z ustawą o jednaniu stron w 

sporze będących. Ustawy o obszaraeh dworskich i o Re
prezentacji powiatowej i t. p., stanowiące tomik I. „Zbio
ru ustaw kraj owych,“ cena brosz. 60 et. opraw. 70 ot., o- 
zdobnie opraw, w płótno 1 złr.

Przesyłająoym należytośó z dołączeniem 10 et. na o- 
passę za przekazem poeztowym, wysyłamy epzemplarz 
franki aż na miejsce. [97)

AL.  S O L E C K I
przedtem

rLa r o l  M l i m o M c z
Lwów, ul. Wałowa 1. 11. poleca 

Kawy w szesnastu doborowych gatunkach od zł.
1-20 do zł. 2‘08 za kilo.

Herbaty najświeższych zbiorów sprowadzane przez 
Suez, jakoteż i karawanowe w oryginalnem 
pakowaniu w cenie od zł. 2-— do zł. 4’50 
za |72 kilo.

Wy siewki z własnych herbat od zł. 1 40 do zł.
T 70-— za ‘/a kilo.

Kalafiory włoskie codzień świeże po 48 et. za 1 
kilo.

Smalec peszteński najlepszy świeży 1 kilo 76 ct. 
Powidła tureckie bardzo dobre 1 .  30 n
Masło deserowe co dzień świeże po zł. i-44 i zł.

T60 za 1 kilo.
Koniak z najsławniejszych firm butelka od zł.

2-50 do zł. 5‘—
Rum Jamaika Bremski całe but. od zł. i .  do 2-50 

» „ „ pół but. od 50 et. do zł. 1
„ „ „ 7 4 but. od 25 ct. do 45 ct

Wódki krajowe jakoteż gdańskie i holenderskie 
najtaniej.

Bryndza alpejska najlepsza 1 kilo 76 ct.

Sześć medali zasługi i dyplom uznania 

za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe

Białe i piękne ręce!!!
N ajbardziej czerwone i oiherzchuiete ręce wybiela i wydęli ■ 

katnia po kllkurazowem natarciu

KREMEM ROŚLINNYM
|»łoik 80 ot.

GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk
dla wydeiikatuienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct

PROSZEK DO CZYSZCZENIA PAZNOGCI
dla nadania paznogciom białości, różowego odcienia i 

pięknego połysku. — Pudełko 25 centów.

Siodełka do polerowania paznogei 1 zł. 25 ct

SZCZOTKI, PII.NICZKT, KOSTKT
io czyszczenia i formowania paznogei od 40 et. do 3 zł.

J. i H N A T O  W I C Z
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3., ulica. Ha

licka 1. 25, róg Wałowej, Hotel Europejski, KRAKÓW, 
Sukiennice 1. 20.

P r z e s tr o g a !
Przekonawszy się, że sługi do 

mej restauracji po piwo posyłane, z 
chciwości zysku udają się do źródeł 
tańszych, lec/ liche piwo szynku- 
jąeyeh, jak to szanowna P. T. 
Publiczność niejednokrotnie w te j 
sposób wyzyskana, sama wykryła i 
mnie o tem łaskawie przestrzegła 
postanowiłem wydawać odtąd sługom 
do demu piwo biorącym, bilety swo
je, na dowód, że pi wo |  mej restau
racji pochodzi, które do domu ua- 
ę po cenie :

16 ct. za litr. najprzedniejszego 
piwa lwowskiego [leżak maroowy], 
za które ja sam płacę browarowi 14 
et. za litr.

24 et. za litr najlepszego piwa 
krajowego z browaru okocimskiego, 
przewyższającego dobrocią swą 
wszelkie piwa zagraniczne.

Na dawanym sługom biletach 
moich uwidocznioną będziekwota za 
piwo pobrana.

Firma moja istnieje od r. 1852 
i od początku jej istnienie az do 
obecnej ohwili, jestem w mej restau 
racji sam płatniczym; wiem zatem 
i ręczę za rzetelną miarę i dos.uo 
nsło.ść piwa, jak w ogóle za dobói 
wszelkich artykułów mej restauracji 
a jakkolwiek sprzedaję najlepsze 
piwo lwowskie litr po 16 ct. do do
mu, mniej mam przytem korzyści, 
aniżeli owe źródła tańsze, które 
płaeąe pewnym browarom p» 9 et. 
za litr, zbywają takowe po 12 et., 
przeto zyskują po 3 centy na litrze, 
czyli o jednego centa więcej, aniżeli 
ja na sprzedaży najlepszego wysta- 
łego piwa lwowskiego.

Donosząe o powyższem zarzą 
dzeniu wydawania sługom biletów, 
mam zaszczyt, nadal polecić się i 
skawym względom szanownej P. T. 
Publiczności, kreśląc się Jej Uniżo
nym sługą (74)

Naftufa Toepfer
właściciel restauracji we Lwowie, 

u l. T ry b u n a lsk a  1. 13.

S O O O O O O O r a K K

D ;a  S c h w e ig u ia

Yegetabilies Eitract
leczy pod gwarancją w prwciągu 4 
tygodni wszelkie skutki s«niog rtu 
takj Pollucję, Impotencję i powsta
jące ztąd eierpienia nt.wowc i u le 
cza pacierzowego. Wszelkie inne 
choroby płciowe w jak najkrótszym 
ezasie. Flakon wraz z opisem uży
cia i korespondenoją zł. 2 wprost 

orzez
D ra S C H W E IO E R A

Wien, VIII. Laudongasse 1. 06

A P T E K A

Jana Wewiórskiego
przedtem

J u l j u s z a  S » lv  i k a
we Lwowie, ulioa Halicka I. 5

poleca

Wolp na porost wtoso?
i przeciw łuszczeniu się skóry, 
najlepszy ze wszystkich do
tychczas używanych środków. 

-  Cena flaszki 1 złr. 
Pom ada dra. M illereta, 

dla niemogących używać płynu. 
—  Cena słoika 2 złr,

Niema nagniotków!
Niezawodny środek na wygubie

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 

bez żadnego niebezpieczeństwa.
Cena flakonu 50 ct.

w aptece

Z. KRZYŻANOWSKIEGO
we Lwo wi e .  (26)

I

v l  f  r  y
torby, manierki

t h u n o o z k i
i WSZELKIE PRZYBORY PO 

DROŻNE poleoają najtaniej

Bracia Langner
Lwów, ulica Halickal. 16.

XXXXXXXXXXX

Drobne ogłoszenia
■> i

Za ogłoszenie po raz pierwszy liczy się za każdw sło w o  
po jeden i pół centa. — Za to samo ogłoszenie po raz dru
gi lub trzeci, liczy się tylko po jednym cencie za każde słowo 
jeżeli dzień po dniu będzie drukowane

Inseraty większe, Korespondencje, £  jklamy w rubr yce 
„nauesłane* liczą się od ilości wierszy, podług taryiy w na
główka dziennika umieszczonej.
Taryfa drobnych ogłoszeń zmienioną teraz została na Korzyść in
gerujących w ten sposób, że drobne ogłoszenia obliczają się 
podłng ilości podanych słów, a to dla ułatwienia, aby każdy móg? 
sobie poprzednio obrachować, ile jego ogłoszenie będzie koszt owal.

S o n i i . i i e & r a  r o i m & i t o .
P ań, p an ien  wyleoza pud dyskre

cją z bladaezki, upławów, nad
miaru, ubytku 1-tb patolugieznego bra

ku regularności, specjalista chorób 
płoiowyeb przy ulicy Piek arskiej i. 
panei. Przyjmuje oć godz. 1—2 
popoł. od 6—7. Ne listy zamiejsco
we pod adresbm „Dzion" odjjowiedź 
natycLmiast. (207)

Ho czn ik i kompletne „Czasu"1 
1861, 1862, 1863 i 1864 do na

bycia. Bliższa wiadomość w Adm.
 (226)

"V i  7*y s ji rz  e d a ż
VY koralowych 

eia handlu po znacznie zniżonych 
cenach przy ul. Koralnjekiej 1. 4.

(204;

*y T to n o  ni żonaty, młody, 13 lat 
J t j j  praktyki, dobre świadectwa po
leca. Poozta Lipiea dolna (218)
•JTjoszukuje się  szafę z urzą- 
J(7 dzeniem na listy kupieckie i na 
książki. Bliższą wiadomość udzieli 
Arnold Werner Lwów (ul. Sobies
kiego 1 3). [219)

Dom p a rte ro w y  o 4 pokojach, 
kuohni i przedpokoju, 3 piw

nicą, stajnią i wszelkiemi przyna- 
leżnośeiami, z ogrodem warzywnym 

sadem jest zaraz do wynajęcia. 
Lwów, na Bajkaoh ulica Krzyżowa 
1. 5. (3051 ..

Wd ow a bezdzietna poszukuje 
zatrudnienia prowadzenia do 

mu, sprzedaży itp. Adres: Adni
Kur. O. B. (216)

Na sp rzed aż  realność lub plac 
ul. św. Mikołaja 1. 4. (19!)

(~S ru n to w n ie  szy b k o , bez przer- 
wy zatrudnienia pod dyskrecją 

leczy wszelkie choroby syfilityeznz 
mężczyzn komet specjalista lekare' 
chorób syfilitycznych dr. J. Kurpiel 
ul. Wałowa 1. 3. (20«)

F o rtep ian y , pianina (Mignony] 
są do nabycia ul. Sykstuska 1. 

24 na Ii. piętrze. (321)

Ko io w ita  n iem ka, młoda o~o- 
ba, udziela lekcji w tymże ję

zyku jakoteż języka franeuskiegu i 
muzyki. Bliższa wiadomeść u Wu 
pani Kroezman ul. Halioka 1. 48. 
5 (232)

Po szu k u je  się  bonę do jedue: 
go dziecka. Młoda i porządna 
osoba, otrzyma 15 rłr. pensji m 

siecznie; Przedstawić się w hotelu 
poa 3ma Koronami ul. Trybunalska 
1. 8. ______  <225)
•h (n  -ilicy O sso liń sk ich  10

II. piętro numer drzwi 46 front 
od ulicy Cichej, jest do sprzedania 
garnitur mebli i kanapa ceratowa. 
_________________________ (234]

F o rte p ia n  krótki np 7 oktaw, z 
szeroką płytą metalową, mało 

używany jest do sprzedania w wy
pożyczalni fortepianów K a r o l a  
M a r e e k i e  go plac Marjacki 1. 5. 
(Hotel de France). Fortepiany nowe 
krzyżowe, z pierwszorzędnych fab 
ryk po cenach najumiarkowańszyeh

(223)

Osoba w średnim wieku pilrdzo 
dobrze obeznana z gospodar

stwem, mająca bardzo chlubne po
lecenia poszuktije posady. Adres: 
A. K. w Jezierzanaeb p.„ Monaste- 
rzyska. (229)

k o ra li  i biżuterjl 
z powodu zwinię-

.»* ody m. ligentny, aoUze po- 
lecony pomocniił, znajdzie sta- 

łe umieszczenie z odpowiedniem wy- 
nadgrodzeniem w handlu Iltibnt i 
Hanke we Lwowie. Obznajomieni z 
interesem farbowem mają pierwszeń
stwo   (21,5)

Kea lu o ść  do sprzedania, cena. 
12.500 złr., wierzytelność ka

sy oszczędności 5.000 złr. — Bliższa 
wiadomość 1 4. % Oujazd (232)
■H JTężczyzna w wieku 50 lat, rol- 

nik z zawodu, poszukuje miej
sca kawalerskiego 'jaki' rządca, lub 
ekonom, mógłby pełnić zarazem ot 
bowiązki zastępcy obszaru dworskie
go, również może przyjąć miejsce 
jako zarządca domu we Lwowie, a 
w razie potrzeby złożyć kaucję l.OOflj 
złr. — Łaskawe zgłoszenia, Łycza
ków, liczba 4 u p. Kornela Szczę- 
śeikiewicza. (233)

Miihm i słispj.
Oberża składająca się z sześei* 

pokoi, sali bilardowej, kuohni* 
spiżarni, doskonałej piunt jy, iodo- 

wui, i t. d. jest w Bolechowie de 
wynajęcia. Bliższą wiadsmośd u- 
dzieli właścicielka domu p. E. P"1" 
trowiez w Czołhanach, p. Bolechów.

  (1*9) J

W dom u pod 1. 14. Rynek W 
do wynajęcia 4 pokoje z ku

chnią i dwoma wchodami (217)

2 p o k o je  na skiep lub śzynjt 1 
2 pokoje, kuchnia 1. 17 ul. Pi®7 

karski zaraz do najęcia. WiadomoS8 
u sekwestra biuro VII. Magistratu-

(230)^

2 p o k o je  duże z kuchnią z dvfO' 
ma wyehodami w oficynach u® 

II. piętrze od 1 kwietnia do wyn»" 
jęcia przy ulicy Pańskiej 1. 9.

(M ll

P o szu k u je  się  mat, go, su en eg8 
pokoiku b«z kuchni, zupełnie o* 
sobnegn, na jednem z hltższj 

przedmieść, za cenę umiarkowali 
Oferty wraz z podaniem ceny, V*" 
leżv nadesłać do Adm. Kur. pod L 
X. F. ■ (228)

W ydawca: Wojciech Maniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk* 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego. *


